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Kto chce solidną bielizną
męsjcę lub damską, albo płótna i parkała, skar
petki i pończochy — ten tylko n a jk o rz y -  

s tn ie j nabędzie u

lana Nowaka
w  Krakowie, ul. Florjańska L. 41.

(Hotel pod Różą).

OBRAZY do koiciołów 
i mieszkań,

Ramy do obrazów, portretów, fotografii, 
Figury św. z drzewa i masy, Ksiąiki do 

modlenia i t. d. poleca

STANISŁAW RĄB
K RAK Ó W . SŁAW KOW SKA 4. 486

Kajwiększy w Małopolsce skłatl fortepianów
Heleny Smolarskiej ; K raków

ul. Szewska 9 , 1. p.
Wyłączne zastępstwo firm światowej sławy jak:
Becbstein Seiler

Bltithner Scliweighofer
Bósendorfer Steinweg oio

Ehrbar Quandt
FOrster Wirth

Zawsze na składzie Instruments używane. — Fistiarmonje: Koty* 
kiewicza i Matraborga. — Teleton 1005.

Podatek majątkowy uchwalony.
Warszawa. (Tel wŁ) Podatek majątkowy ao- 

stal przyjęty we wszystkich trzech czytaniach. 
Przeciw podatkowi głosowali: Wyzwolenie, grupa 
Dąbskiego, Białorusini, Ukraińcy oraz komuniści 
z Okoniem. Uchwałę podatku przyjęła Izba z nle- 
kłamanem zadowoleniem, czemu dała wyraz okla
skami.

Za wielkie posunięcie należy uważać poprawkę 
grup większości, która wprowadza uiszczenie je
szcze w roku bieżącym pewnych danin na uzdro
wienie skarbu.

Warszawa. (PA>F). Na dzisiejszem posiedzeniu 
odbyła aię dale za dyskusją nad podatkiem ma
jątkowym.

Przemawiali posłowie: Feldman, Chądzyński, 
Jago. Bogusławski; Kwiatkowski (Ch. D.) wska
zywał, że podatek w obecnej formie jest postępem 
w stosunku do projektu p. Grabskiego. Podatek 
rozłożono sprawiedliwie na wszystkie warstwy 
społeczne. <

Po mowie sprawozdawcy pos. Wierzbickiego, 
który w porozumieniu z rządem zalecał do przy

jęcia niektóre poprawki, przystąpiono do głosowa
nia. Przyjęto między innymi art. 3, przyjęto po
prawkę pos. Hacińskiego o zwolnieniu od poda
tku zasilanych przez skarb współdzielili spożyw
czych, oraz poprawkę pos. Toczka, by granica po
datku wynosiła 3000 fr. Przyjęto poprawkę 
o zwolnieniu ziemi nadanej żołnierzom i gospo
darstw osadników na kresach.

W  art. 11 (komisja szacunkowa) przyjęto po
prawkę pos. Wędziagolskiego, aby na członków 
komisji szacunkowej powoływał był dyrektor Izby 
'Skarbowej w terminie 14 dni.

Do art. 14 (komisja odwoławcza) przyjęto po 
prawkę pos. Chełmońskiego, żc# komisje składają 
się z 16 osób 1 tyłuź zastępców.

Do art. 25 przyjęto poprawkę pos. Sonimer- 
steina, by członkowie zarządu gminmnego .odbie
rający zeznania, byli obowiązani do tajemicy.

Przy art. 31 przyjęto poprawkę pos. Chełmoń- 
’ śfaiego, postanawiającą, źe płatnikom, którzy, 
w pierwszym terminie płatności zapłacili całą 
należytość, przyznaje się zniżkę 5 proc. całej nale
żności podatkowej.

Min. Kiernik o wykryciu terrorystów.
Warszawa. (PAT) Na dzisiejszem posiedzeniu 

Sejmu wygłosił min. Kiernik następ, wyjaśnienie: 
W pierwszej połowie b. r. całe społeczeństwo, 

a także Wysoki Sejm zaniepokojone zostały 
w wysokim stopniu całym szeregiem terrorysty
cznych zamachów, . dokonywanych zapomccą 
bomb. Zaniepokojenie to znu-Iazło wyraz w inter
pelacjach. Obecnie mogę podzielić się z Wysoką 
Izbą wiadomością o faktach, które przemawiają 
za tern, władzom bezpoczenstwa udało się 
wpaść na właściwy trop. W  kraju znajdowała się 
kierowana przez koła komunistyczne organizacja 
szpiegowgko-dywereyjna, pozostająca pod rozka
zami z zewnątrz państwa i mająca na celu do
konywanie szeregu zamachów na objekty kole
jowe, wojskowe i t. p. (Wrzawa na lewicy). Do 
organizacji tej należą osobniki, z których jedni 
znani byli już przedtem władzom bezpieczeństwa 
jako komuniści, jednak przez władze dotąd bez

skutecznie byli poszukiwani. (Głos na lewicy: 
A profesora także komuniści zabili?) —  Czy Pan 
występuje w imieniu interes owanych? —  Z człon
ków tej organizacji w nocy z 1 na 2 sierpnia 
b. r. ujęto 10 osób, które odgrywają w niej wy
bitną, bo kierowniczą rolę, a między innemu, nie
stety, 2 oficerów wojsk polskich z Krakowa 
i Warszawy, Jako dowody rzeczowe umiłowanych 
zbrodni znajdują się w rękach organów bezpie
czeństwa bomby, które miały służyć do wysa
dzenia kilku większych mostów kolejowych, a 
nadto kilka brył węgla z ładunkiem wybucho
wym, prawdopodobnie celem rozsadzania parowo
zów. Jakie znaczenie ma dla państwa ujawnienie 
tej organizacji i jakiemu niebezpieczeństwu zdo
łano zapobiedz, ocenić można z potwierdzającej 
się obecnie i na czas otrzymanej informacji, Ż6 
między 26 a 30 lipca projektowano na całym te
renie państwa masowe akty dywersyjne.

Ustawa przez Sejm uchwalona.
W e środę, cln. 1 sierpnia, Sejm uchwalił 

w titzeciem czytaniu ustawę o uposażeniu pra
cowników państwowych i wojska, ujmując 
tem&amęm byt materialny pracowników w ra
my prawne, które w przeciwieństwie do usta
wy' z dn. 13 lipca. 1921 r., rie  tylko znakomi
cie upraszczają sposób obliczania poborów, ale 
także w  pewnym stopniu polepszają dotych
czasowe niedostateczne uposażeńSe.

W  okresie, gdy podkomisja budżetowa 
i komisja budżetowa pracowały nad ustawą 
o uposażeniu, stronnictwa lewicowe wytężały 
wszystkie siły, aby obecną większość sejmo
wą z,dyskredytować wobec szerokich warstw 
pracowników państwowych. Szczególnie wyró
żniała się prasa socjalistyczna, która codzien
nie prawie usiłowała wykazać pracownikom 
państwowym, że stronnictwa 'większości 
krzywd .ą ich na każdym kroku, porzy każdym 
artykule. Większość pracowników państwo
wych poznała się jednak na machinacjach so
cjalistycznych, wiedząc, że stronnictwa więk
szości postępować musiały drogą pośrednią 
pomiędzy koniecznością poprawy bytu mate- 
rjalnego pracowników państwowych i obecną 
sytuacją finansową Państwa.

Jak dalece zarzuty, a raczej oszczerstwa 
rzucane przez socjalistów na stronnictwa więk
szości, skonstruowane są jedynie dla celów 
demagogicznych, niechaj służy fakt następu
jący: Projekt ustawy o uposażeniu przygoto
wany był przez rząd p. gen. Sikorskiego, a 
więc przez rząd, który popierali socjaliści. 
Poprawki, zgłoszone do projektu przez Cen
tralny Komitet Pracowników Państwowych, 
reprezentujący wszystkie związki zawodowe 
pracowników, rząd p. gen. Sikorskiego odrzu
cił kategorycznie i nie uwzględnił ani jednej. 
Tymczasem stronnictwa większości w Sejmie, 
a więc cała prawica *ze stronnictwem Piasta, 

f tak w podkomisji budżetowej, jak i w pełnej 
komisji, oraz na plenum Sejmu, uchwaliły ca
ły  szereg poprawek poprzednio odrzuconych 
przez rząd lewicowy p. gen. Sikorskiego. Zna
czenie tego faktu podniósł w świetnem swem 
przemówieniu poseł inżynier Paczkowski, zbi
jając demagogiczne frazesy m ów cy'P . P. S., 
posła Kuiryłowiciza. Poseł Paczkowski przypo
mniał niektóre, bardzo daleko idące poprawki, 
przyjęte przez stronnictwa, większości, np. ta
blica upośażeń, poprawiona znacznie na ko-

polcca Skład papieru i galanteriiPapiery listowe — pocztówki _ _ 0 (_ .  
artystyczne — albumy — ramki Itflcll&ł SłOUliUUy  
portfele karty do gry itaP. -—  Kraków, ul. Sławkowska L. 2 4 .  —"■■■■ s
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tacie okazali czynem, ze potrafili ©bronić inte
resy pracowników państwowych.

To jest rezultat demagogicznej roboty

P. P. S. —- może wpłynie om1 nieco na ochło
dzenie rozpalonych mózgów socjalistycznych.

Jiirstus'.

O wspólną akcję.
Paryż, (PAT). W instrukcji przesłanej przez 

Poincarego ambasadorowi Saint Aulaiire, której 
kopja została doręczona w Londynie Curzonowi, 
powiedziano między imiemi: Dla Francji nic nic 
mogłoby być przyjemniejszego, jak dojść do poro
zumienia z Anglją, rw ważnej sprawie odszkodo
wań. Aby uniknąć wszelkiego nieporozumienia, 
rząd francuski przykłada wielką wagę do togo. 
aby jego stanowisko zostało dokładnie przedsta
wione. Zajmując zagłębie Rihr, Francja skorzy
stała tylko z praw nadanych jej traldat«U wer
salskim, Poprzednio Anglia przyłączyła, się do opT- 
u$ sprzymierzonych co d-0 okupacji terytorialnej. 
W grudniu ub. r. i w styczniu b. r. Anglja ni® 
czyniła Francji żadnych objekcji co do niewątpli
wego jej prawa. Wobec tego kwestja togo prawa 
nie powinna być przedmiotem dyskusji. Francja 
i Belgja są zdecydowane nię przystępować do ba
dania żadnych propozycji niemieckich, zanim nie 
zostanie zaniechany bierny opór. Ewakuacja zaś 
okręgu RuLr może nastąpić tylko w miarę uiszcza
nia spłat. Nie ulega kwestji, że gdyby Anglia 
przyłączyła się do Francji i Belgii w tern żąda
niu, to opór ze strony Niemiec zniknąłby o wfe!e 
prędzej, Francja w żadnym toż razie nie zwraca 
się do Anglji z prośbą, aby in ter wen jo wała ona 
amodziełnie albo przez pośrednictwo w Berlinie. 

Zdaniom Francji tylko ujawnienie niezłomnej woli 
może skłonić Niemcy, do zmiany dotychczasowe] 
postawy. Rząd francuski zwrócił też uwagę, że 
nie należy mieszać ze sobą dwóch składowych czę
ści długu rciparacyjnego Niemiec, tj. części stałej 
i części ewentualnie mogącej uledz zmianie, a 
której określenie należy do komisji odszkodowań. 
Franeia przypomina, że gotowa jest domagać się 
od Niemiec spłaty tej drugiej części długu tylko 
w takim razie, gdyby sprzymierzeńcy Francji żą
dali od niej spłaty swoich wierzytelności.

wag PI1 g  . jg g g g g g i . j   ■

Treść odpowiedzi francuskiej.
Paryż. (PAT) Na skutek dyskusji w parlamen

cie angielskim rząd francuski ogłosił tekst odpo
wiedzi francuskiej na ostatnią notę angielską. 
'W odpowiedzi tej jest powiedziane:

Fo czterech latach oczekiwania, oraz wszelkie
go rodzaju usiłowań, rządy francuski i belgijski 
przyszły do przekonania; że od tej chwili w sto 
smuku do Niei-.iec należy stosować metodę, (któ
rą Niemcy stosowały vf roku 1871. Rząd angiel
ski jept przekonany, że okupacja Ruhry skończy
ła się niepowodzeniem. Zgoła nie podzielamy tak 
pesymistycznych poglądów. Wszak wkroczyliśmy 
d-o zagłębia Ruhry wcale nie w nadziei, że da to 
nam natychmiast owo jakieś całkowite wypłaty 
odszkodowań. Informacje, jakie po&iadamy, dowo
dzą, że Niemcy bardzo szybko uetąpiłyby, gdyby 
nie powzięły szalonego zamiaru wykorzystania 
różnic poglądów między sojusznikami. Jesteśmy 
bezwzględnie przeświadczeni, że gdyby rząd an
gielski poprostu zakomunikował rządowi Rzeszy, 
że potępia jego politykę w zagłębiu Ruhry, rujnu
jącą Niemcy i grożącej całej Europie ruiną, to 
natychmiast cały układ stosunków powróciłby do 
normalnego 9tanu. Rząd francuski uważa, że za
niechanie oporu powinno nastąpić przede wszy st- 
kiem. Nie możemy zapomnieć o tom, że w roku 
1871 nikt na całym świeci© nie był ciekawy, czy 
Francja uważa traktat frankfurcki za sprawiedli
wy i możliwy do wykonana. Nikt toż wówczas 
nie przeszkadzał Niemcom w zajęciu wielkiego 
terytiorjum francuskiego i trzymać je w swojem 
posiadaniu aż do chwili wypłacenia całości od
szkodowania, zażądanego przez zwycięzców. 
W sprawie stosunku Ameryki do sprawy odszko
dowań nota francuska zaznacza, że Francja by
łaby rada, gdyby delegat amerykański przyjmował 
większy udział w pracach komisji odszkodowań.

stfySć pracówtailków; włącceni© do ustawy oko
ło^ 70 db 80% pracowników nieetatowych, 
dzaenni-e płatnych, o której to poprawce nząd 
gjeu. Sikorsifedego ani słyszeć nie chciał, dalej 
opłaty szkolne dla dizieci, umundurowanie dla 
funkegonarjuszów niższych, kołejaatzy i po
cztowców, podwyższenie norm dla nauczycieli 
wszystkich szkół, dodatek za situdja wyższe. 
Wreszcie, w  trzeciem czytaniu, na skutek za
biegów Klubu. Chrzęść. Demokracji, która od 
samego początku stanęła twardo w  obronie 
praw kolejarzy, Sejm uchwalił prawie jedno
myślnie wyższe zaszeregowanie kolejarzy, o co 
kolejarze od czterech lat walczyli bez skutką.

Są tb zmiany tak' doniosłe, dokonane 
w ustawie przez stronnictwa większości, że 
chyba tylko zła wola i demago-gja znaleźć je
szcze może pole do zarzutów i oszczerstw, skie
rowanych przeciwko tym stronnictwom.

Pracownicy państwowi zdają sobie sprawę 
z tego, że dążenie do poprawy ich bytu zna
leźć musi z konieczności granicę w obecnym 
stanie finansowym państwa, jeżeli więc usta
wa po wejściu w  życie podwyższy pobory 
przeciętnie o 10 procent, to nie wyklucza ona 
jednak wydatniejszej poprawy w  ptifeyszłtości, 
gdyż t. zw. dodatek regulacyjny, wynto&zący 
70 punktów, postanowieniem art. 8 zmniejszać 
się będzie’ w  okresach półrocznych, przez co 
automatycznie wzrastać będzie mnożna i tem- 
s&mem uposażenie.

Niektóre dzienniki lewicowe podają obli
czenia, według których uposażenie pracowni
ków państwowych, ustalone już w1 myśl niowej 
ustawy, miałoby być niższe, aniżeli obliczone 
na zasadach starej ustawy. Wszystkie te obli
czenia wykazują jeden błąd, popełniany zdaje 
się świadomie w  celu zdyskredytowania usta
wy, mianowicie, nie uwzględniają dodatku za 
wKrost kosztów utrzymania za dragą połowę 
})uprzedniego miesiąca. Mnożna, na miesiąc 
sierpień, ustalona przez Sejm w wysokości 
"4150 punktów, uwzględnia wzrost kosztów 
utrzymania jedynie do dnia 15 lipca; niie w y
starczy więc dla otrzymania sumy poborów 
na miesiąc sierpień pomnożyć liczby punktów 
tablicy art. 2 przez liczbę 4150, lecz do tej 
sumy dodać należy procentowy wzrost ko
sztów utrzymania za drugą połowę lipca, która 
w myśl postanowień art. 5 również stanowi 
część uposażenia sierpniowego.

Na tle ustawy o uposażeniu pracowników 
państwoych, socjaliści przygotowali szeroko 
zakrojoną akcję strajkową, której ostrze skie
rować się miało przeciwko obecnemu rządowi. 
Szczególnie intensywnie prowadzono agitację 
wśród kolejarzy i pierwsze owoc© tej agitacji 
wyrosły w  Małopolsce w  postaci strajku war
sztatów kolejowych. Energiczna postawa rzą
du, iakoteż niechęć do strajku warsztatow
ców w  b. dzielnicy pruskiej oraz w  Kongre
sówce, strajk ten zlikwidowała, ale P, P. S. 
nie dała za wygraną. Przedstawiciele związ
ków Masowych socjalistycznych w  Central
nym Komitecie Pracowników Państwowych
całą siłą padi do strajku i nawet proponowali 
termin wybuchu, socjaliści z Zawodowego 
Związku Kolejarzy na wiecach podburzali ko- 
lejac^r do strajku, a główny zarząd tego 
związku czekał tylko na... odrzucona© arty
kułu 104, aby z  takim argumentem zapalić 
strajk na kolejach. Teraz też staje się zro
zumiałe, dlaczego w  drugiem czytaniu ustawy 
część stronnictwa „Wyzwolenie** głosowała 
przeciw art. 104, bo praecież socjalistom nie 
wypadało tego uczynić, a  obawiali się, że 
ani. 104 przejdzie w myśl życzeń kolejarzy 
i wtenczas najsilniejszy argument do strajku 
wypadłby z arsenału socjalistów. T o  też g ło
sowani© nad ant. 104 w  trzeciem czytaniu 
przyniosło panom socjalistom przykrą niespo
dziankę, spodziewali się, że art, ten. upadnie 
głosami całej prawicy, a tu prawica cała) so
lidarnie wstaje jak jeden mąż i  art. 104 prze
chodzi. Wrażenie na ławach socjalistycznych 
było tak widoczne, że o ile poprzednio zacho
wywali się wyzywająco, to naraz ucichli i  no
sy po spuszczali na kwintę. N ic dziwnego, bo 
piY.ocIcż marzenie o generalnym strajku na 
boleji pierzchło na zawsze; cała robota, kilko- 
mWieczna na nic. wszystkie wiece, urządzane 
przez Z. Z, K, aż do zachrypnięcia gardła —  
wykreślone, posłowie, kótiych w prasie i na 
'wiecach socjaliści obrzucali błotem, w  rezul-

Projekt ustawy o parcelacji.
Warszawa. (AW). Minister reform rolnych, 

Osiecki, poinformował przedstawiciela Ajencji 
Wschodniej o zasadach, na których opiera się 
ustawa o osadnictwie 1 parcelacji, zatwierdzona 
przez Radę ministrów dnia 2 b. m. i przesłana już 
do Sejmu.

Według ustawy ma być rozparcelowane rocznie 
w cafem państwie 220 tysięcy hektarów ziemi. —
Parcelacya odbywać się będzie w  trojaki sposób:
1) przez ministerjum reform rolnych; 2) przez in
stytucje upoważnione do parcelacji; 8) drogą pry
watną pod kontrolą ministerstwa reform rolnych.

Na początku każdego roku przygotowany bę
dzie plan parcelacyjny na całe państwo i ustalo
ny kontyngent ziemi w poszczególnych okręgach, 
które będą podlegały parcelacji. Min. reform roln. 
zamierza w zakreśl© parcelacji wyzyskać w szero
kiej mierze inicjatywę prywatną i w tym celu 
zwracać się będzie do odpowiednich instytucji w 
każdym okręgu, by one zechciały wskazać grunta 
nadające się do parcelacji i przeprowadzić ją sa
modzielnie, oczywiście pod kontrolą min. reform 
rolnych na podstawie planu technicznego i finan
sowego, zgodnego z ustawą. Jefeli Sejm uchwali 
ustawę podczas seeji jesiennej, plan parcólacyjny 
na rok 1924 będzi szybko opracowany.

Ministerstwo reform rolnych wniesie rówtnieź 
ustawę finansową reformy rolnej. Według tej usta
wy ceny dla każdej okolicy będą obliczone w m» 
żyta*

Spłata będzie rozłożona na 25 lat. Spłata w 
gotówce wynosić będzie tylko 20% należności, 
reszta zaś określona będzie w listach zastawnych. 
Finansowanie reformy rolnej —  mówi p. mini 
ster —  nie obciąży państwa.

Katastrofa kolejowa pod Lublinem.
Lublin. (Teł, wł.) Wczoraj w nooy na pociąg 

osobowy, stojący na stacji Zwierzyniec, a zmie
rzający do Lwowa, wpadł parowóz, który rozbił 
i wykoleił 5 wagonów.

Pięć Osób zostało na miejscu zabitych, wiele 
zaś ciężko rannych, w tern maszynista’ i jego po
mocnik.

0 oszczędności w administracji.
Warszawa. (PAT) Na dzisiejszem posiedzeniu 

połączonych komisji sejmowych: konstytucyjnej 
i administracyjnej przewodniczący pos. ks. Luto
sławski zawiadomił, że rząd nie nastaje na to, by 
projekt ustawy o upoważnieniu rządu do poczy
nienia oszczędności w administracji państwa byt 
załatwiony w obecnej sesyi, pragnie tylko, by ko
misja ukończyła trzecie ązytanie projektu. Po 
przemówieniach pos. Niedziałkowskiego i Czapiń
skiego, odbyło się trzecie czytanie projektu.

Sejm będzie zwołany z  końcem bm,
Warszawa. (PAT). Dziś praed południem wice

marszałek Moraczew&ki, zastępujący marszałka 
Rataja, zwołał konwent seniorów.

Oo do dyskusji nad projektem ustawy o za
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia przyjęto 
wniosek wicemarszałka Moraczewskiego, by, na
razi© ukończyć drugie czytanie z ttm, by w trze* 
ciem czytaniu odesłać projekt do komisji bu

dżetowej. Termin następnego posiedzenia zosta
wiono do decyzji marszałka. Termin ten będzie 
zależał od obrad senatu.

Wicemarszałek Moraczewski wyraził przypu
szczenie, że Sejm będzie zwołany w końcu sierp
nia, względnie w pierwszych dniach września.

Piłsudski we Lwowie.
Lwów. (PAT). Dziś rozpoczął się w© Lwowie 

ogólny zjazd legionistów. O godz. 9.80 przybył 
na zjazd marszałek Piłsudski, którego na dworcu 
oczekiwali generalicja, korpus oficerski, prezydjum 
miasta, związek strzelecki i delegacjo licznych to
warzystw. Dziś wieczorem odbędzie się (wieczor
nica w salonach Rady miejskiej, a jutro rozpo
cznie się pierwszy dzień zjazdu odprawieniem Mszy 
św. na otokach cytadeli, poczem rozpoczną się 
obrady.

Rozruchy głodowe w Niemczech.
Essen, (PAT), (Wolff). Podczas wczorajszych 

rozruchów w -'Oberhausen zabite zostały 3 osoby, 
18 zostało ciężko, a 7 lekko rannych.
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(Z wycieczki dziennikarskiej w Poznańskie).
Wycieczka dziennikarska, zorganizowana przez 

poznański Związek Obrony Kremów Zachodnich 
przekonała nas, jak mai o wiemy dotychczas, co 
się naprawdę dzieje na zachodniej rubieży naszego 
państwa. Mało wiemy zarówno o tem, co dotych
czas tam zrobiono, jak i o tem, co zrobić jeszcze 
należy. Rozlegają się dotychczas najczęściej surmy 
triumfów. Istotnie jarzmo niemczyzny prysło tam 
jak banka mydlana, a ni ©zmrożona potęga ludu 
polskiego zajaśniała tam w całe-j połni. Przede- 
wszystldean z pod skorupy niemieckiej ukazały 
swe prawdziwe oblicze miasta polskie, bardziej 
polskie niż Kraków i Warszawa! Ten radosny fakt 
olśnił opinję publiczną, która poczęła mniej inte
resować się faktycznem życiem na naszych kro
sach zachodnich i wogólo w b. zaborze pruskim. 
A  jednak jest tam i odwrotna stroma medalu. I  a- 
żeby pokazać przedstawicielom prasy tę odwrotną 
mniej radosną stronę stosunków poznańskich, zor
ganizowano właśnie wycieczkę prasy* To też zanim 
dam szczegółowy opos podróży, zanim przedsta
wię tę wielką pracę całej annji oddanych sprawie 
działaczy narodowych, sądzę, że będę wyrazem 
intencji organizatorów zjazdu, jeżeli zacznę od 
rzeczy mniej przyjemnych —  od tych wielkich za
dań, jakie stoją jeszcze przed państwem polskiem, 
a które muszą być dokonane jak najrychlej.

Wchodząc „in medias xes” , przedstawię cyfry, 
które najlepiej mówią za siebie. Oto w obu woje
wództwach: Poznańskiem i Pomorskiem jeszcze 
przeszło połowa ziemi (55 prc.) znajduje się w rę
kach Niemców! Według referatu, jajki wygłosił na 
zebraniu imfannacyjnem szef wydziału gospodar
czego Związku O. K. Z. dr p. Hulanicki, przeszło 
100 majątków wielkiej własności, 2500 osad kolo
nistów, okcło 1000 domów oraz 800 objóktów 
przemysłowych i halitowych —  razem 650.000 
hektarów ziemi znajduje się dotychczas w rękach 
Niemców! A  minął już czas —  niestety, przez nas 
zmarnowany —  gdy Niemcy masowo wysprzeda 
wali się i uciekali. Dziś inne hasło im przyświeca: 
„Niechaj niemiecki pług Orze tę niemiecką (!) 

ziemię! Dziś każdy z tych Niemców, wielkich i 
małych posiedzicieli —  to żołnierz Deiutschitums- 
bundu, pełniący posłusznie teutońską straż w Rze
czypospolitej Polskiej...

I  ten stan posiadania Niemców w Polsce musi 
być przełamany. Nie chodzi tu o wywłaszczenie, 
ale o wyrzucenie tych, którzy wywłaszczali Pola
ków. Na szczęście traktat wersalski dał nam 
prawo usunięcia choć części śladów, jakie po
zostawiła na tej odwiecznie polskiej ziemi polityka 
pruska* Przedewszystkiem mogą i powinni być 
usunięci Niemcy, którzy optowali na rzecz państwa 
niemieckiego. Jest ich 150.000. Dalej własność 
3518 kolonistów niemieckich, którzy do dnia 11
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ADAM GRZYMAŁA-SIEDLECKI.

Samosęki.
5 POWIEŚĆ.

Obierzyński z przymkniętenii oczyma cier
pliwie myślał o czem innem. W  najgorętszem 
bodaj miejsciu, przy jakiejś bankowości hanzę- 
atycikiej, starzec położył dłoń na kolanie mów
cy, jakby go chciał uciszyć i  szepnął: 

—  Zaczekaj no pian,, Siekierka... 
Historyk urwał. 
—  Słuuchajno panie Józefie —  zaczął cichu

teńko gospodarz: —  czy ty  go pamiętasz?
—  Kogo? —  zapytał Siekierka, strącony 

z pięter swoich myśli: —  kogo?
—  Olka...
—  Olka? Olka? Jakiego Olka? A ! Pańskie

go synowca?
—  Tak jest.
Siekierka-semior nie bez zdumienia spojrzał 

na swojego ex-szefa. O zbuntowanym synowcu 
nigdy się dotychczas przy Obimyń&kim nie 
mówiło. Był to temat, postawiony na Indeksie 
Samosęckim.

—  CWka? —  Jakżebym nie miał pamiętać? 
Przecież wówczas byłem u pana praktykantem. 
Doskonałe go pamiętam.

—  Prawda, jaki to był chłopak: —  co? —  ■

listopada 1918 r. nie otrzymali przewłaszczenia, 
powinna być również zlikwidowaną. Niestety, 

dotychczas władzo polskie okazywały niezwykłą 
łagodność wobec tych niemieckich przybyszów. 
Siedzą oni dotychczas na ziemi polskiej, pełniąc 
tam straż germańską w tej najstarszej dzielnicy 
Polski. Pełnią według planu, jaki im nakreślił 
Fryderyk II w końcu 18 wieku i komisja koloui- 
zacyjna, otaczając miasta polskie pierścieniem o- 
sad niemieckich. Ten pierścień dawnej pruskiej 
łiakaty, opasujący po dziś dzień jeszcze polskie 
miasta i miasteczka, musi pęknąć. Błędy dawnych 
rządów, patrzących przymkniętemi oczyma na 
wyrastające wciąż zuchwalstwo pruskie, muszą 
być naprawione. Mamy za sobą prawo i traktat 
wersalski. Optanci na rzecz państwa niemieckiego 
muszą być wyrzuceni z Polski, a własność niemie
cka, która podlega ustawie z d. 14 lipca 1920 r. 
musi być zlikwidowana. Chodzi o bezpieczeństwo 
naszych kresów zachodnich, najhardziej narażo
nych na napór Niemczyzny. Wprawdzie dziś spra
wa jest trudniejsza, niż dawniej, ale gdy rząd 
polski ściśle wykona to, do ozegO ma najzupeł-

Z d iia  palitycziege.
SPORY W SYONIŻMIE.

W najbliższych dniach w Karlsbadzie mają się 
zebrać sjoniści różnych krajów na swój XHL kon
gres. Celem zjazdu jest pozyskać dla „idei pales
tyńskiej" także te żydowskie Koła Zachodniej 
Europy i Ameryki, które się dotychczas z daleka 
trzymały od akcji sjooistów. Prezydent organizacji 
sjonistycznej prof. Weizmann, jako najlepszy śro
dek do tego celu wiodący, uznał wciąganie wpły
wowych żydów w szeregi „Jewish Agency". Jak 
wiadomo „Jewish Agency“ (żydowska Ajencja) 
została już uznaną jako urzędowa przedstawiciel
ka interesów żydowskich w akcie międzynarodo
wym, a mianowicie w owym „mandacie“ , który 
w r. 1922 otrzymała Anglja odnośnie do Palesty
ny od „Ligi narodów". Sjoniści różnych krajów 
na swoich zgromadzeniach wyrazili zgodę na to, 
by „Jewish Agency“ była uznaną jako „Sjoni- 
styczna Egzekutywa". Tylko radykali żydowscy 
i stronnictwo tzw. „mizrachim*4 (prawica sjonisty- 
czna) odmówili udziału m „Jewish Agency". Otóż 
celem obecnego kongresu jest te różnice wyró
wnać.

Członkowie kongresu uważają usunięcie tych 
wewnętrznych sporów za ważniejsze nawet, niż 
spór arabsko-pałestyński, bo zgodność akcji do- 
pomódz ma do ekonomicznego opanowania Pale
styny, a to jest jedyna droga do zwiększenia imi
gracji żydowskiej do tego niegdyś żydowskiego 
kraju. W tym kierunku działają zwłaszcza ame
rykańscy! sjoniści, którzy na cele organizacji ży
dowskiej w Palestynie złożyli trzy miljony dola-

Jaik on wtedy wlazł na sam czuib topoli, tej za. 
czworakami...

Jakaś nieswoja iskra strzeliła z zimnych 
ocziu Obierzyńsldego. Rozjaśniła mu całą 
twarz:

—« Przysuń się pan tiu bliżej do mnie, Sie- 
Ideika. A  pamiętasz?

Rozpoczęło się wydobywanie ze wspólnych 
wspomnień zagłuszonej, chłopackiej biografji 
zbiega, który przez siedm łat uirwlszował po 
Samosęka-ch, zanim przepadł, by pod zwrotni
kiem wieść jakiś fantastyczny żywot planta
tora.

Zwolna, jakby ciągnąc łańcuchem jedno 
ogniwo za drugi cm, odtekrobująic rdzę trzydzie- 
sfcdrilMetniego zapomnienia, wydobywali na 
wierzch szczegół za’ szczegółem. Zbliżyli się do 
siebie siiweml głowami, jakby knuli jakąiś zmo
wę, a między nimi1 stanął znowu czternastoletni 
Olek. N ic mu w ich rozmowie nie przybyło lat 
od owego dnia pamiętnego chocdaż ze swojej 
starości mogli mieć miarę jego posunięcia się 
w wiek. * j :' .

—  To on ma już 46 M  —  doradfiWtal się 
naraz pan' Siekierka, we wszystkich oŚkolicz- 
nościajch^ życia matematycznie usposobiony: —  
kto by się tego spodziewał!

Niadlszedł zmierzch1. Reformator prajwa 
wekslowego- przypomniał sobie, o kilka godzin 
zapóźnio, że wpadł do Samosęków tylko na 
kwadransik, by się dowiedzieć o swego syna*

— Przypuszczam, że gra gdzieś m  manidjo-

niojsze prawo, lic-aba Niemców w* b. zaborze pru
skim spadnie do 200.000, a ilość ziemi, znajdującej 
się w rękach niem. zmniejszy się o połowę. Wów
czas żywoł niemiecki, zredukowany do 7 % prze
stanie być dla naszych zachodnich (kresów tem 
groźnem memento, jakiem jest, niestety, do dziś 
dnia.

Ten postulat wyzierał skargą z każdego refera
tu, wygłoszonego na zjeździ© w Poznaniu, prze
wijał się w prywatnych rozmowach i jest głó
wnym celem pracy Związku O. K. Z., który do
kłada wszelkich starań, aby współdziałać z wła
dzami w dokonaniu tego nieodzownego dzieła 
obrony naszych kresów zachodnich. Nie wątpimy, 
że obecny rząd i całe społeczeństwo polskie zro
zumieją, że chodzi ta o bezpieczeństwo państwa 
ł staną w jednym szeregu do walki z wysuniętemi 
placówkami parusactwa w Polsce. Już czas najwyż
szy, abyśmy przestali bawić się w romantyzm z... 
haikatyBtami! Na tej zabawie zmarnowaliśmy czte
ry lata* Dziś bije ostatnia godzina...

Sylwerjuaz Cbmurkowski.

rów w ciągu ostatniego roku, nb licząc tego, że 
ufundowali żydowBko-amerykańską kolonję w Pa
lestynie pod nazwą „Balfouria". Z owych trzech 
mUjonów dolarów znaczna część została przezna
czona na budowę nowego miasta żydowskiego 
pod nazwą „Tel Aviv“ . Wreszcie nadmienić wy
pada, że w kierunku gospodarczego opanowania 
Palestyny okazali się bardzo czynnymi sjoniści 
z Czechosłowacji, którzy założyli w Palestynie 
„czeskosłowacką rolniczą kolonję" (oczywiście dla 
żydów)*

Z  n a d  R a b y .
W  lipcu.

Festyny i tańce, —  Oszuści na jarmarkach. — 
Parafialne stów. młodzieży kat* —  Przeludnieni© 

wsi. s—• Wielkie dzieło ks. Kuznowicza.
Ludność wiejska nie posiada rozrywek, jakie 

daje większe miasto, ale te braki chce w inny 
sposób wyrównać i skłonności do zabawy, rozerwa
nia się zaspokoić. Od kilku lat szczególniej po 
wojnie zwyczaj urządzania „festynów" przyjął się 
na wsi i nie ma wioski najmniejszej, gdzieby fe
styny się nie odbywały. Czasem nawet niedziela 
po niedzieli. Okazji dosyć się znajdzie. To na „straż 
pożarną", to na „czytelnię", na „organizację mło
dzieży", na „sztandar4* łub jakiś cel ogólniejszy. 
Festyny udają się zazwyczaj dobrze a szczególniej 
„ioterja fantowa" cieszył się ogólnem uznaniem, 
gdyż bywały do wygrania takie fanty, jak jałów
kâ  lub jakieś stworzenie czworonożne. Festyn 
kończy się zabawą taneczną w izbie trwającą do 
rana. Próbują już na wsi wprowadzić tańce nowo-

linie —  objaśnił troskliwego ojca Obierzyń- 
sfld:j— to chłopak z talentem.

—  A  db gospodarstwa bierze się?
— -.'Nb do gos-podahstwa to  nie bardzo. Nie 

można przecie równocześnie grać na mandoli
nie i zajmować się rolnictwem. Siam to pan naj
lepiej wiesz Siekierka, jako fizyk.

—  Ten chłopak do niczego nie dojdzie!... —  
j ęknął uczony z Zaibłociai.

—  Wszystkie drogi dio tego samego celu 
doprowadzają —  zapewnił go  Obierzyiiski: —  
można więc i  wia mandolina*..

— ' A  ja tu tyle czasu przez niego straci
łem! —  zatrzepotał naraz prawodawca całym 
swym organizmem: —  od trzech godzin powi 
nienem być w1 cegielni.

Złapał się za głowę, zaczął nerwowo w  po
koju szukać swej laski, którą zostawił w  sieni, 
przypomniał sobie, że Z laską do pokoju nie 
mógł by był wejść, zapomniał się z  gospoda
rzem pożegnać i  W nagłych' podruchach, jak 
żagiel miotany wichrem, wypłynął po m  próg.

Po chwili Jednak wpadł, jtaS z  laską, oczami 
zastrzegał się, by go nie zatrzymywać, -wyjął 
z kieszeni jakiś zwitek I  wnęczył go Ohierzyń- 
aldemiuif 

1—■ Zapomniałeiffl oddać. Poi dtrodbe dał mi 
umyślny posłaniec z  poczty. Depesza.

Zostawia depeszę, zostawia też f  laskę, wy- 
sterował pospiesznie z  pokoju* N ie mógł się 
spóźniać do obowiąoków. '■ ,[ *' v

ObietraySakS oitrottar? depeszy



Str. 4. ..GLOS NARODU". Nr. 155.

modne, jak tango, foxtrotta i nawet urządzano 
podobno po wioskacli coś w rodzaju „kursów tań
ca -k tó re , jak opowiadano, miały dużo kandy
datów i kandydatek, więcej niż kursa szycia, czy 
gospodarstwa domowego.

Specjalną uciechę i rozrywkę dla ludności wiej
skiej stanowią jarmarki; nie dlatego by robić ja
kieś ekstrawagancje, ale lud lubi ten zgiełk jar
marku, ma sposobność spotkać się ze znajomymi, 
wygadać się przy swobodnej pogawędce. Gospo
darz nie opuści jarmarku, szczególniej w sąsiedz
twie najbliższem, chyba wyjątkowo i zwyczajnie 
nawet nie mając s,praw żadnych do załatwienia 
idzie tam dla zwyczaju. Dobrze to i trafnie tłuma
czył jeden z gospodarzy, zapytany o powód tłum
nego uczęszczania na jarmark do małego, miastecz
ka: „Widzicie, nasi ojcowie starali się o przywilej 
na jannark, jeżeli jeden i drugi z gospodarzy nie 
pójdzie, to jarmark się nie uda, a gdyby się to 
powtarzało, to jarmarki skasują". I  rzeczywiście 
ludzie idą, by jarmark „zapełnić". Dziś jarmarki 
w Gdowie, w Wiśniowej, w Myślenicach są tłumne 
i ruch targowy wielką. Przyjeżdża dużo ludzi z gór, 
którzy czynią zakupy i przywożą drzewo, deski. 
Zbiegowisko ludu wykorzystują pilnie partje po
lityczne i nie ma dziś jarmarku, by nie był połą
czony z urządzeniem wiecu przez jakąś partję.

W  ostatnich miesiącach na jarmarki zjeżdżają 
oszuści ze stolikami do gry w karty. Taki oszust 
(powiadają, że mają koncesję na swój zawód ze 
starostwa) stawna na rynku swój stolik, wykłada 
karty i rozpoczyna się gra. Do gry potrzeba trzech 
‘kart, a czerwona wygrywa i oszust miesza karty 
i każe wybierać. Cihłopi stawiają wysokie zakłady, 
bo jak np. we Wiśniowej grano o 50.000 na. jedno 
^ciągnięcie. Szarlatan zwyczajnie przedtem poka- 
teuje karty i chłopom zdaje się, że łatwo wybierze 
czerwoną, zwyczajnie jednak przegrywają i to du- 
|%ei sumy. Dziwna rzecz, iż policja państwowa pa- 
itray na to i nie wkracza.

Pocieszającym* faktem dla dalszego rozwoju 
wb! polskiej jest budzenie się ruchu kulturalno
-oświatowego. Rzadko już dzisiaj znaleźć wioskę 
gdziehyi nie było organizacji młodzieży pod formą 
stowarzyszenia koła, czy jakiej sekcji teatralnej. 
Szczególniej stowarzyszenia młodzieży katolickiej 
4worzą się w każdej paraf ji, tak młodzieży męskiej, 
jak i żeńskiej i trzeba przyznać, że u młodzieży 
widać wiele zapału, ochoty i ofiarności. Na tym 
też fundamencie można budować lepszą przyszłość 
i  odrodzenie narodu. Przedstawienia teatralne u- 
rządzane pó wioskach, budzą także duże zaintere
sowanie £ sala czy izba zawsze wypełniona do 
OBtaitniegO miejsca.. Na co jednak użalać się można 
i wołać głośno o poprawę, to na zaniedbanie zu
pełne śpiewu. Kiedy np. w Poznańskiem, czy na 
Pomorzu nie ma wioski bez towarzystwa śpiewac
kiego, a po miastach i miasteczkach istnieje ich 
kilkanaście, to u nas nikt o tern nie myśli. A  pożal 
się Boże słyszeć śpiewanie po kościołach. Widać 
w tym Meaunku u nas nic się nie czyni. Poruszano

„Przyjeżdżam
Aleksander**.

Starzec runął na poduszki. Głrwilę przeżył 
jakby w  najzupełniejszem zamarciu wszystkich 
funkieyj oaganizmu. Potem naraz zerwał się i 
co miał sił w płucach:

—  Siekierka!!!
Do pokoju wpadła przerażona pani Kata

rzyna.
—  Wołać Siekierkę, niech wraca!
Prawodawca wekslowy, na,wrócony ze sadu,

który przebiegał wahadłowym pedem, by na 
czas poniewczasie stanąć w Żabłociu, zjawił się 
pytający co się stać mogło:

—  Tylko na miłość Bosiką, panie prezesie, 
niech pan powie jaknajszybciej i jaknajkrócej. 
bo ja muszę natychmiast być w  Żabłociu. Nie- 
punktualność w  obowiązku, to śmierć przedsię
biorstwa. Przez cóż Polska, jeśli nie przez brak 
punktualności...

—  Olek przyjeżdża z Kochinchmy!
—  Nie może być?!
—  Przyjeżdżał czytaj pan.
Podał depeszę apostołowi punktualności. 

Pan Siekierka siada. Przeczytał.
W  tej chwili dostrzegł zapomnianą tu przed 

Chwilą swoją laskę:
—  A ! tć> ona tutaj... A  ja je j w sieni szuka

łem... Przyjeżdża?!
I  sporzeli sobie obaj w oczy.
—  Wiesz pan co, panie Siekierlca? dostań 

pan na kolacji. Co tam...

dawniej myśl, by na wzór Zachodu (Bawarja) or
ganiści byli nauczycielami śpiewu i muzyki po 
szkołach, niestety po parafjach przeważnie dotąd 
są na fasadzie organiści niekwalifikowani. To też 
jeszcze zdaje się dużo wody w Wiśle upłynie, za
nim: u nas doczekamy Zjazdów śpiewaczych To
warzystw na wzór Poznańskiego czy Wielkopolski.

Wieś polska nad Rabą jest na ogół przeludnio
na i dlatego Indzie biedują. Weźmy takiego za
grodnika właściciela sześciu, ośmiu morgów grun
tu, który posiada sześcioro albo ośmioro, dzieci, 
w tern pięciu chic-pców. Rodzina taka złożona z 10 
osób, zaledwie /może się wyżywić ale na przyodzie
wek nie starczy. Chłopacy nie mają co robić, więc 
gonią, rozbijają się nocami. Niedawno temu w je
dnej wiosce powstała strzelanina całonocna pomię
dzy parebezakami jednej wioski z sąsiednią. Była 
to formalna wojna, szczęściem skończyło się na 
postrzeleniu jednego parobczaka. Ale jaka na to 
rada? Gospodarz musi tych chłopaków wysyłać do 
terminu, wyuczyć na kwalifikowanych'robotników, 
mechaników, rękodzielników. Jeden tylko powi
nien zostać na gospodarstwie. Ale gdzie ich po
słać? Tu się dopiero ukazuje w całej doniosłości 
działalność ks. Kuznowicza, który od &zeregu ląt 
niezmordowanie rzuca w społeczeństwo polskie ha
sło: „Wznoście, fundujcie w każdem większemu 
mieście bursy dla młodzieży rękodzielniczej i /prze
mysłowej!" Chłopi chętnie oddaliby 6ynów na 
kształcenie, ale niema ich gdzie umieścić. Ks. Ru- 
znowiez wznosi wśród najcięższych warunków 
swoje wielkie ukochane dzieło bursę im. Piotra 
Skargi na tysiąc młodzieży —  ale w dzisiejszych 
warunkach kiedyż ona stanie? A  tak już dziś po
trzebna! Beż przybyłoby nowych ukwalifikow&nych 
sił narodowi, gdyby już tej jesieni mogła być 
otwarta. Niestety! jak mało się w tej sprawie mó
wi, jak mało agituje — zaledwie jedno małe skrzy
dło bursy staje pod dachem przy ul. Krupniczej. 
Chce się rzucić myśl by Komitet budowy bursy 
odwołał się do wszystkich gmin w Polsce, by po 
wioskach powstały komitety i nałożyły podatek 
od morgi na budowę tej bursy. Ludzie na wsi na 
ten cel dadzą, ale trzeba to przeprowadzić. Źle 
jest, bieda na tej WBi polskiej, ale rzecz gorsza 
i boleśniejsza^ ii  nie widać działania, by tej nędzy 
wsi polskiej zaradzić. Ż. M.

(II). Oto jeszcze nieco szczegółów z działalności po
szczególnych sekcji P. T. T. Ruchliwa Sekcja Tu
rystyczna bierze w obronę turystę, zachęca do 
zwiedzania skalnych szczytów, przyczynia się do 
rozwoju „taternictwa". Sekcja Narciarska oddaje 
nieocenione usługi badaniem miejscowych warun
ków tego zimowego sportu, jakim jest sport nar
ciarski, co umożliwia jego rozwój a następnie 
udział nasz w międzynarodowych zawodach nar-

—* Pał djabli! zostanę. N ic znowu tak wa
żnego wypłata.

Rozjaśnił się cały, bo był uszczęśliwiony, że 
coś szczęśliwego, choć nie bezpośrednio jemu, 
ąle się dzieje.

Do kolacji wypili burgunda* Obierzyński 
atanai się być chmurnym, ale mu się to nie 
udawało. Późno w  noc stangret Tomasa od
wiózł uroczyście do Zabłocia pana Siekierkę, 
który w  mniej rozrzewniających okazjach od
bywać musiał tę drogę piechotą, co prawda na 
krótsze ścieżki, przez łąki.

Starzec Obierzyński jakby ożył i tylko 
przed samym snem wypuścił w siebie trującą 
strzałę.

—  Kochany synowiec nie tylko się ode
zwał, ale i wraca, bom go zapewnił, że umrę, i 
że Samosęki będą jego. Ano! jest człowiekiem.

Uśmiechnął się z uciechą do swych posęp
nych o ludzkości upewnień i bogatszy o jeden 
więcej argument, zasnął.

Nazajutrz rano dziedzic samosęoki długo 
nie dzwonił. Zaspał, Koło dziewiątej pani Ka
tarzyna cichutenieczko otworzyła drzwi i na 
palcach, bez szumu, podeszła do łóżka.

Stary szlachcic, wyprostowany, z kamien
nym spokojem twarzy, leżał na rokokowej ło
dzi łożnej —  zimny. Bez stteru i wioseł,, na ro
dowej gondoli, przepłynął wody Lety.

Pani Katarzyna krzyknęła przerażona.

, (Ciąg dalszy nastąpi).,

ciarskich, na których wyszkoleni polscy narciarze 
zdobywają pierwsze nagrody.

Z. innych prac wymienić należy następujące: 
P. T. T. buduje piesze drogi kamienne i wysypuje 
żwirem chodniki. Niestrudzone w zabiegach o uła
twienia komunikacyjne kołacze u rządu austrjac- 
kie-go o urząd pocztowy i stację telegraficzną, dla 
której własnym kosztem dostarcza słupów telegra
ficznych. By rozbudzić życie towarzyskie i stwo
rzyć punkt zborny dla badaczy, uczonych i tury
stów zakłada P. T. T. pierwsze Kasyno już w roku 
1874, zamienione po pożarze w r. 1900 w mu
rowany „Dworzec tatrzański". Z kasynem je&t po
łączona biblioteka. Nie ustawało również P. T. T. 
w pracy oświatowej, której rezultatem były pierw
sze szkoły ludowe m Czarnym Dunajcu i Zakopa
nem, po których przyszła kolej na inne.

W roku 1876 powstaje dzisiejsza Szkoła Prze
mysłu drzewnego, we własnym budynku T. T. —» 
zyskująca obecnie sławę równie doborem sił gro
na nauczycielskiego, jak całym szeregiem wybit
nych artystów, wychowanków, tej szkoły.

Popieranie przemysłu górskiego, dało począ
tek rozwoju rodzi/mego zdobnictwa I rzeźbiarstwa, 
obok innych rodzajów przemysłu ludowego prze- 
dewszystkiem koronkarstwa i kHimiarstwa. Niema
łą zasługą P. T. T. jest zajęcie się sprawą prze
wodnictwa w Tatrach. Zorganizowana służba przo  ̂
wodnicza zyskuje szybko uznanie władz krajo
wych. a wyszkoleni i dobrani polscy przewodnicy 
nie ustępują w niczem przewodnikom spiskim i 
orawskim —  przewyższając ich wytrwałością i zna
jomością gór. 1 : i 1 M :

Z rozw ojem taternictwa okazała się również po
trzeba zorganizowania pogotowia ratunkowego* 
Stworzył je początkowo p. Matusz Zaruski, —  
a w krótkim czasie zostało zamienione na stałe 
„Tatrz. Pogot. Ratunkowe". Niech te kilka słów 
zachęci szerokie sfery naszego społeczeństwa, by 
poparło P. T. T. w jego wytężonej pracy, około 
utrzymania kultu dla cudnej przyrody tatrzańskiej, 
i podtrzymania rozpoczętych prac naukowych, 
i niech w typa roku jubileuszowym przyczyni się 
do zwiększenia liczby członków Towarzystwa!

Lubicz.

Program obchodu jubileuszowego.
{ DNIA 5-GO SIERPNIA:

11.30 rano: Jubileuszowe zebranie w Morskiem 
Oku.

7.30 wieczór: Bankiet w Czerwonym Krzyżu 
za osobnemi zaproszeniami.

10.30 wieczór: Raut w Czerwonym Krzyżu za 
osobnenni zaproszeniami.

DNIA 6-GO SIERPNIA:
8.30 rano: Nabożeństwo żałobne za dusze za

służonych członków P. T. T. i Sabały w Starym 
Kościele.

9.30 rano: Poświęcenie krzyża na grobie 
bały.

6 wieczór: Działalność P. T. T. w obrazach 
świetlnych w „Sokole".

8 wieczór: Tańce zbójnickie przy ogniu na An- 
tałowcu.

9.30 wieczór: Wspólna wieczerza w restauracji 
Tatrzańskiej, na którą zaproszenia wydaje Biuro 
P. T. T. w Zakopanem.

DNIA 7-GO SIERPNIA:
10 rano: Zwiedzanie Muzeum im. Chałubińskie

go i wystawy przemysłu art. podhalańskiego.
11.30 rano: Zebranie w sprawie Jaworzyny w 

sali „Sokoła".
3 popoł.: Wycieczka na Halę Gąsienicową do 

budującego się schroniska P. T. T.

Wobec podania przez prasę narodową znanego 
zresztą faktu, że Turcja nie uznała prawnie roz
biorów Polski, warszawski „Robotnik" z tryumfem 
stwierdza, że Turcy są lepszymi patrjotami niż 
obóz narodowy, który „pogodził się z faktem roz
biorów Polski". Tak pisze organ polskich socjali
stów, tych samych socjalistów, którzy tu w Ga
licji tak „pogodzili się" z Austrją, źe nawet nie 
należeli do Koła polskiego w parlamencie wiedeń
skim i wchodzili w skład partji socjalistów 
austrjacko-niemicekich. Ba, brali nawet mareczki 
z Berlina! A co ciekawszo, że pisze to ten sam 
„Robotnik", który za czasów wojny był specjalnie 
zalecany przez władze okupacyjne, jako jedyne 
lojalne wobec okupantów pismo!

W domu powieszonego nie powinno mówić się 
o sznurku i panowie byli c. k. socjaliści powinni 
o tern pamiętać.
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O M  i życia miEliiuj iM i i f .
Biada społeczeństwu i państwu każdemu, któ

re zaniedbuje młodzież i nie stara się jej wycho
wać na pożytecznych i zdrowych obywateli.

Prawda to odwieczna, niezmienna, dająca się 
obliczyć matematycznie. Prawda, z której konse
kwentnie i bez otnyłki można wyciągnąć pewne i 
niezawodne wnioski. A  jednak, w praktyce, u nas 
w Polsce, prawda tą jest zupełnie zapomnianą, dla 
większości niezrozumiałą i obojętną.

Wprawdzie od czasu do czasu w prasie lub na 
zebraniach, częściej w prywatnych rozmowach, 
podniesie się głos, by coś działać w tej sprawie. 
Ale te wszystkie poczciwe rozmowy, to tylko' do
bre chęci, słomiane usiłowania, które jak błędne 
ogniki palą się czasem rok,-dwa, a potem powoli 
gasną i giną zupełnie. S i

Ba — jest nawet tysiące schronisk, ochronek 
dla różnych typów dzieci, ' rozsianych po całej 
Polsce —  ale to wszystko zamałó, a do tego częV 
stokroć nieudolne,' wiecznie'borykające się z nę
dzą i niedostatkiem,1 a są to zakłady, co najgor
sza, pozbawione planowego i umiejętnego kierun
ku w samem założeniu, to jest wychówania.

Brak systematycznej, celowej opieki jeszcze 
bardziej uwydatnią się, gdy tysiączne rzesze ma
leństw sierocych podrosną i wypełzną na szeroki 
świat, czy tó z nór pod .laszy i suteren, czy to 
z przeróżnych ochron, schronisk, sierocińców ' ro
dzin sierocych.

Wałęsają-się one po ulicach naszych miąst za
niedbane, opuszczone, bez wykształcenia, .bez mo
żności zdobycia kawałka chleba. (

A  przecież to okres życia, w którym rodzina, 
szkoła, społeczeństwo, państwo, powinno naibar- 
dziej troszczyć się o te młode istnienia, o t-* dusze 
i serca, by nie zmarnowały się i nie spaczyły, ale 
.odpowiednio, pokierowane, stanęły na wyżynie za
dań człowieczych i siały się pożytecznymi obywa- 
tt.-larni Państwa.

Jest ta j°dno z najtragiczniejszych niep^crręlć. 
jakie dziś polskie społeczeństwo prześladuje, jest 
to bul nad bólami, kiedy trucizna ulicy ; nędzy 
moralnej i materjalnej, sączy się w dusze i w serca 
młodzieży polskiej, przeż.era i niszczy jo* -y êie. 
Jest to wstyd i hańbą największa naszego społe
czeństwa, że na t o kie zbrodnie'patrzy bezmyślnie 
i obojętnie. ■■■■■■•■•

A może znajdą sie tacy, których ta prawda 
wzruszy i którzy poważnie pomyślą i zastanowią 
się nad nią... Dla jiic.h szkicuję tych kilkanaście

niezmyślonych, lecz prawdziwych obrazów z hi- 
storji tysięcy opuszczonej i zaniedbanej młodzieży.

Czytając te obrazki, może kto zapłacze nad 
niedolą opuszczonej polskiej młodzieży —  może 
mejedno serce zadrga bólem — może na nieje- 
dnem obliczu rumieniec wstydu zapłonie. A  może 
nięjedna ręka chwyci się do czynu, może niejedna 
ldeszeń otworzy się... choć w to wątpić należy, 
boć to nie sprawa ani balów, ani sportów, ani za
baw modnych, ani też sposobność zrobienia rento
wego interesu, ale tylko sprawa opuszczonej i za
niedbanej, młodzieży polskiej...

I.

POD SUKIENNICAMI.

Zmrok już zapadał. Kontury Sukiennic- krakow
skich, zacierały się w mrokach przedwieczornych. 
W, tem, z pod jednego z drzew, okalających Su
kiennice, odezwał się chrapliwy. głos:

, —  Takąś mi matką, stara wiedźmo? Takąś mi 
matką?

Na głos .ten mało kto zwracał uwagi, gdyż lu
dność do podobnych scen przyzwyczajona. Zale
dwie, kilku młodocianych włóczęgów, zbliżyło się, 
gdyż poznali głos swego towarzysza. I rzeczywi
ście — Antek, bo tak zwali go koledzy, roziprar- 
wdał się z matką, która ną pół pijana, w młodych, 
-kościstych rękach syna, wiła się konwtiisyjnie. 
Chciała się wydrzeć, ale ręce zwyrodniałego dziec
ka, trzymały ją silnie, jak w kileszcza-ch. Po krót- 
kiem, wzajemnem szamotaniu młodzieniec rzucał 
matką o bruk, aż jękła-, a z ust jego, wyszło stra- 
zne, rzucone w stronę matki przekleństwo. Potem 

zwróciwszy się do towarzyszy, cynicznie, z szel
mowskim uśmiechem, zaczął półszeptem coś opo
wiadać.

Grono towarzyszy, wybuchało co chwała szy
derczym i ulicznikowskim śmiechem. Po chwili 
grupa młodzieży w łachmanach, skierowała się 
w stronę ulicy św. Anny,

Dokąd i gdzie?
Któż wie?
Chyba nory krakowskie zdradziłyby tajniki — 

one dużo miałyby do powiedzenia...
* * *

Któż policzyłby tych codziennych, od 10-ciu 
do 20 lat włóczęgów, na samym tylko rynku kra
kowskim, w samym środku miasta — na najpięk
niejszym Rynku Polski?

Skąd pochodzą? kto ich wychowuje? kto się 
o ni.ch troszczy? co robią? gdzie śpią? gdzie się

źywdą? za co żyją? skąd mają łachmany, którymi 
się okrywają?

To tajemnica. Nikt na te pytania nie odpowie.
Nie odpowiedzą na nie ani ojcowie (miasta, ani 

policja^ ani urzędy, ani statystyką ani też prze
chodnie. Jednem słowem nikt. To tajemnica, której 
nikt nie chce, nie stara, się nawet i nie potrafi 
odkryć.

A  tych włóczęgów pełno ~  niemal na każdej 
ulicy, iw każdym zaułku miejskim...

A  kto potrafi poznać ich stan? zgłębić ich ży
cie?... Kogo to zresztą obchodzi? Nikogo.

Jedni na widok tych młodocianych głową ki
wają, drudzy od czasu do czasu coś w gazetach 
napiszą, inni na zebraniach poruszą iiini radzą 
na konferencjach ministerjalnych lub magistrac
kich, a czasem kilku poczciwców lub kilka paniuś 
miłosiernych, przy odpowiedniej okazji, rozrzewni 
się nad tymi synami Wolnej Polski w łachmanach' 
i na tem koniec.

Na narzekaniach, na rozczulęniach, na nieźli-, 
ezonyeh projektach, na nieudolnych przedJęwzię- 
eiach, kończy się dzieło podźwlgnięćia ze zgnili
zny młodych synów Polski. A  liczba bezdomnych, 
opuszczonych, zaniedbanych, nie zmniejsza sie/alb 
wciąż rośnie... rośnie... w Warszawie, w Krako
wie, po wszystkich miasteczkach i po wsiach. — 
A zaułki podmiejskie, nory suterenowe, zaroś'a 
zamiejskie, jamy nadwodne, krzaki parkowe, pa
trzą na tych młodocianych łachmaniarzy, tulą ich, 
dziwią się okrutnie i skarżą, się nawzajem tak po
mno, jak ponure ich brudy i ciemności.

* *  •

O Polsko 1 Takąś Ty Matką dla nich?
Takie masz szerokie łany, takie bogactwa, ta

kie skarby, tylu wzbogacasz i uszczęśliwiasz, nie 
tylko swoich, ale nawet obcych, a dla nich, dla 
tych najbiedniejszych, nie masz nic innego prócz 
nor i łachmanów?

0 Polsko! Takąś Ty dla nich Maftką?!
Ks. Mieczysław Kuznowicz, T. J.

List z Zakopanego.
Wywiad z dr. Gabryszewskim, lekarzem klimatycz,

Pragnąc mieć prawdziwy pogląd na sprawy 
uzdrowiska zdrowotne —  wobec epidemii krążą
cych w tym bajorze osławionym bajek — udałem 
się do jedynego człowieka, który wszystkie nici 
zdrowia publicznego w; swych, rękach trzyma i po
prosiłem go o niefałszowane wiadomości. Na py-

Nowe wydawnictwa.
(„KSIĄŻKI IGNISA". —  POEZJE L. STAFFA).

Mieliśmy swojego czasu znakomitą, po dziś 
dzień, wj^ściwie ‘niezastąpioną . Bibliotekę najcel
niejszych utworów literatury europejskiej", obej
mującą..zbiór . co przedniejszych pism polskich 
i zagranicznych autorów.. Poza. zbiorowemi wy
daniami niektórych dawniejszych pisarzy polskich, 
przyniosła „Bibljoteka" —- i to jest jej najwał 
niejszą zasługą —  stosunkowo bardzo bogaty 
zbiór przekładów z literatury powszechnej, często 
pierwszorzędnej wartości (n. p. pisma Calderona-, 
Byrona, Ibsena, Maet-erlincka i t. p., tłumaczone 
przez takich specjalistów jak Porębowicz, Miriam, 
Adam M-ski i inni).

Czemś podobnem, w znacznie tylko zmniej
szonej formie zapowiada się podjęty przez Towa
rzystwo Wydawnicze „Ignis“  cykl t. zw. „Książek 
Ignisa".

Program zasadniczy obu wydawnictw właści
wie jednakowy, poza miniaturową objętością, 
wprowadzający jeszcze tylko te modyfikacje, że 
„Książki Ignisa“ mają objąć również najmłodszą 
twórczość polską, umożliwiając w ten sposób wy
bicie się krzepkich, choć jeszcze bez wyrobionej 
„firmy“ talentów. Tematycznie nie wykluczając 
żadnego z rodzaju pism literackich, zapowiada 
program zwrócenie specjalnej uwagi na dzńł 
utworów fantastycznych, „jako najżywiej dają
cych odczuwać ptdsację twórczej wyobraźni" 
7, głów-nemi przedstawicielami w osobach: Hoff
manna. Poego; Steyeneona, Villierp de ITsłe Ada
ma i innych. Poza tem specjalnie uwzględniane 
mają być również dzieła o charakterze wychowa w- 
czym, Rousseau5*,, Pestalozzrego, Tołstoja, Śnia

deckiego, Wiszniewskiego i td.). W dziale przekhv 
dów, obok zapomnianych czy zapoznanych arcy
dzieł z-e wszystkich literatur świata objęte będą 
szerzej literatury słowiańskie, a szczególnie utwory 
piśmiennictwa ludów współ żyjących z Polską, a 
więc: litewskiego, ukraińskiego i białoruskiego. 
Bardzo to ważny i aktualny punkt programu, gdyż 
w tyra kierunku mamy bardzo wiele braków i za
niedbań do odrobienia. Wydanych dotąd osiem to
mików przynosi utwory czterech autorów polskich 
i czterech zagranicznych.

O niektórych z tych wydawnictw (jak Norwi
da: „Autoportret", „Żywot Łazika z Tormesiu", 
Witkiewicza: „Myśli") zdawaliśmy już sprawę 
w „Głosie Narodu". Z pozostałych tomików naj
większą wartość przedstawia przedruk „Pierwsze
go tomu poezji" A. Mickiewicza, oraz „Łabędzia 
woda" Dygasińskiego. Wydany w setną rocznicę 
swego ukazania się „Pierwszy tom poezji" A. Mic
kiewicza, stanowi zarówno cenną pamiątkę jubi
leuszową jak i miłą niespodziankę dla ama-tora- 
bibljofila. Z rzetelną starannością opracowany 
tekst przedstawia wierny, niemal dosłowny prze
druk pierwszej edycji, z zachowaniem nie łydko 
właściwości pierwotnej pisowni i interpunkcji, lecz 
również możliwie najbardziej identycznego wy
glądu typograficznego w wielkości I kroju czcio
nek oraz w układzie strof i tytulików. Usunięto 
natomiast szablonowe winiety pierwodruku, zastę
pując je bogatą, ilustracyjną oprawą (ilustracje, 
winiety, inicjały) T. Gronowskiego. Artystyczne 
to uposażenie książki nie odpowiada wprawdzie 
pod żadnym względem graficznemu zdobnictwu 
epoki mickiewiczowskiej, jednakowoż przyznać na
leży, że niektóre z rysunków Gronowskiego, utrzy
mane w tonie lekkiej -stylizacji prymitywu harmo
nizują znakomicie z wewnętrznym ludowo-balla- 
dowym nastrojem utworów,

Echem jubileuszowym jest również wydanie 
dwu nowel A. Dygasińskiego, tego, jak dotąd nie 
ocenionego należycie „polskiego Kiplinga". O ile 
„Łabędzia woda" zachwyca swojemu wspaniałeml,; 
pełnemi poetyckiego polotu opisami życia przyro
dy, o tyle druga z nowel pt.: „Kwiatek" (ze zbio
ru „Wywczasy młynowskie" Warszawa 1895) daje 
w historji nieszczęsnej karjery psa wiejskiego, pró
bę wnikliwej obserwacji świata zwierzęcego, w któ
rego intuitywnem przeniknięciu i realistycznem 

odtworzeniu autor „Godów życia" nie wielu Znaj-, 
dzae równych sobie mistrzów na całym Obszarze 
literatury powszechnej. Przypomnienie tych dwu 
perełek nowelistyki polskiej ma być podobno tylko 
skromną przygrywką do wydania kompletu pism 
A: Dygasińskiego, przygotowywanego przez 
sa". Oby t-a za-powiedź jak najrychlej została zre
alizowana!

Cztery dalsze tomiki „Książek Ignisa" wypeł
niają -przekłady. Wacław Rogowicz dał wybór 
(z „Contes cruels" i „Demiers Contes"), przypo
minających potrosze, subtelny, franceoski sposób 
pisania, nowel VilHers de 1‘lsle Adama p. t.: . Ake- 
dysseril", Wiliam Horzyca obdarzył nas tłumacze
niem grotes-kowo-fantast-ycznej opowieści, na o goi 
mało u nas znanego angielskiego powieście pisarza 
L. Steyensona, którego „Klub samobójców" (z cy
klu opowieści New Arabian Nigts") nie ustępuje 
w napięciu i groteskowości romantycznym fanta
zjom Hoffmanna* Ostatni wreszcie tomik zawiera 
popularną opowieść chłopską G. Kellera „Romeo 
i Julja na wsi", w nowem tłumaczeniu St, Frycza 
i A. Toma.

W następnych tomikach „Książek Ignisa" za
powiedziane są m. in. utwory p. Baudelaira, Jacob
sona, Dostojewskiego, Mareditha, Boccaccia*. Con
rada. z polskich poezje J. Iwaszkiewicza, nowele 
Kadena, Korczaka! z dawniejszych aptorów Kra-
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łamie, jaki jest obecnie stan zdiwothy, jaki sto
sunek między przyrostem ludności i jej .ubytkiem 
^odpowiedział: 1 * | .•••1 * * ! * i
' e=h Statystyki urodzin poddać nie mogę, gdyż pro- 

rmadzi je jedynie urząd parafjalny =—* naitomiaist 
statystyka śmierci od dwóch lat okazuje procent 
śmiertelności coraz mniejszy. Wdbec tego, że liczba 
ludności przebywającej w uzdrowisku obliczyć nie 
imożnai, gdyż okazuje ona wahanie zbyt wielkie, 
nie mogę dać cyfrowego procentu, jednak ogólnie 
ilość zmarłych rocznie zmienia eię wyraźnie. — 
Przyczyną główną tej zmniejszonej 'śmiertelności 
jest stałe zmniejszanie się chorób zakaźnych i 
śmierci —  skutkiem tych chorób. Po ogromnej 
epidemji płonicy w r. 1915/16 —  po epidemji czer
wonki w r. 1920/21, które to epddomje wykazały 
znaczną śmiertelność, obecnie ilość chorób zakaź
nych stale się zmniejsza* I  tak w r. 1915 było pło
nicy (szkarlatyny) 86 przypadków; w r. 1916 —42, 
w r. 1917 — 10,̂  w r. 1918 —  11, w r. 1919 — 13, 
w r. 1920 —  5, w r. 1921 —  15, w r. 1922 —1 3, 
w roku obecnym ani jednego przypadku.

Czerwonki tw» r. 1919 —1 53, w r. 1920 -— 52, 
w r. 1921 —  113, by spaść w r. 1922 na 6 wypad
ków- —  w roku obecnym nie było zachorowania 
na czerwonkę. Dodać muszę, że wobec tajenia cho
rób zakaźnych ilość ich musiała być znacznie 
większa. * ;

Wraz , z ustaniem wojny choroby zakaźne 
zmniejszały się z roku na rok, Obecnie okazują 
stan normalny. ‘ : •

Wszystkie przypadki wymienionych chorób zo
stały przywleczone, natrafiwszy na glebę podatną 
(■złe warunki żywnościowe i mieszkaniowe) prze
chodziły w epidemję, obecnie prawie każdy przy
padek zawleczony gasi się w zarodku i niedopu- 
ezeza dó rozszerzenia.

1— Proszę Pana Doktora o kilka słów *w spra
wie tyfusu, o którym pan nie wspomina. C.

*— Nie mogę zaprzeczyć, że tyfus czyli dur 
brzuszny w Zakopane ni występuje stale, Jestto 
nieszczęście, które wynika z braku kanalizacji, wo
da jest pierwszej jakości, ale wodociąg choćby naj
lepszy bez kanałów nie położy tamy powstawaniu 
duru. Nie występuje on nigdy groźnie, ale kilka* 
naście przypadków wykazuje każdy rok. I  tak 
!w r. 1919 było duru przyp. 35, w 1920 —  25, w r. 
1921 «— 40, w reku 1922 — 38, w obecnym 15. 
Prawie., -wszystkie przypadki pojawiają się tam, 
gdzie ludność ni© ma wody wodociągowej i pije 
ją ze studni, gtudme to nawiasem mówiąc w tym 
roku zrejestrowamo, oczyszczono i odkażono, ale 
odbywać się to musiało pod opieką rewolweru 
policyjnego, gdyż kultura wiejska nie chciała do
puścić do „psucia“ wody, którą pokolenia ludzi
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siekł, Śniadecki, Sarbiewski, Mickiewicz (Drugi 
tom poezji) itd. „Książki Ignisa“, gdyby przybra
ły cośkolwiek na objętości, umożliwiającej wyda
wanie nietylko samych drobiazgów ale i pokaź
niejszych utworów-, >-ą przy odpowiednim dość 
szczęśliwie zapocz.rh «<anyni doborze dzieł speł
nić postawione sobie w programie zadanie: popu
laryzacji celniejszych utworów literatury polskiej 
i powszechnej, zapełniając tem samem dotkliwy 
brak podobnego stale, a, rzetelnie prowadzonego 
wydawnictwa. Zdając sprawę z wydanych dotąd 
tomików „Książek Ignisa“ nie można zamilczeć
0 ich solidnem a nawet wykwintnem typograficz
ne m uposażeniu. Dobry papier, Gzy&ty i staranny 
druk, odpowiedni układ graficzny, artystyczna 
kompozycja okładki, iw/yróżniają zaszczytnie to, 
jak i wszelkie wydawnictwa towarzystwa ..Ignis“ . 
Z innych firm edytorskich jedna „Bibljotego Pol- 
ska“ zdradza również pewien świadomy wiysiłek 
nad starannem zewnętrznem ujęciem tych wydaw
nictw.

Obok zapoczątkowanej na poważną miarę 
.Wielkiej Bibljoteki44, mającej dać iwybór arcy
dzieł piśmiennictwa polskiego i powszechnego (któ
rej poświęcimy specjalne omówienie) dotychczaso
wą kampanję wydawniczą Instytutu „Bibljotełri 
Polskiej41 wyczerpują przedruki i Zbiorowo wyda
nia pism współczesnych autorów polskich jak Be
renta, Makuszyńskiego, Orkanai, Sieroszewskiego, 
Tetmajera, Weysesnhoffa, żuławskiego, z poetów 
L. Staffa i podobno kompletne wydanie dziel W y
spiańskiego, mające być w przygotowaniu. Do 14. 
wydanych dotąd tomów pism L. Staffa przybyły 
ostatnio trzy dalsze, tj. nowe wydania dramatu 
..Wawrzyny4* oraz zbiorów poezji „Łabędź i lira“
1 ^Ścieżki jpolnQu.

Rajmund Bergel.

i zwierząt, wspólnie piją. Miało to miejsce nie w sa
mem Zakopanem, gdzie ludność jest już znacznie 
więcej oświeconą, ale na jego przysiółkach.

—  Więc w  ogóle śmiertelność się zmniejsza —  
jakąż zatem wykazują Pańskie zapiski wi roku 
ubiegłym? ' ' i ■

— Ogółem zmarło osób 157 — z togo na dur 
brzuszny 4, na gruźlicę 74 tj. 45 proc., reszta na 
inne choroby niezakaźne.

—  Widzę z tego, że procent gruźlicy musi być 
w Zakopanem wysoki.

—  Niestety! tak. Mimo, że każdy pensjonat 
z osobna przysięga na wszystkie świętości, że gru- 
źlioznych nie przyjmuje, jak pan widzi, jest jej tu 
dosyć. Gdy chory się już w pensjonacie zagnieź
dzi a ma dosyć pieniędzy, nie można go już usu
wać, ohoó gdy stan jego jest bardzo zły, używa 
się różnych forteli, by go usunąć.

Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że ogólnem dą
żeniem jest, by gruźlica nie przyjeżdżała do uzdro
wiska, gdyż nie ma tutaj odpowiednich domów do 
jej utrzymania, ani sanatorjów do jej leczenia.

—  Tak by to (wyglądało w teorji w prak
tyce inaczej. Mimo moich odezw, jakie rozpisy
wałem do dzienników, izb lekarskich i towarzystw 
lekarskich, wciąż nadciągają jeszcze chorzy, którzy 
nieraz niewiele dni życia mają przed sobą. Chory 
taki tuła się zmordowany podróżą, nigdzie go nie 
przyjmują i jeżeli jakaś samarytańska dłoń go nie 
przytuli —- umiera dobiwszy się do Eldorada — 
w literackiem słowa znaczeniu — na ziemi.

Dlatego z najgłębsze™ utęsknieniem każdy z le
karzy wyczekuje otwarcia nowego szpitala, gdzie 
wzorowo urządzany duży oddział dla tych przy
padków gruźlicy ciężkiej lub beznadziejnej będzie 
mógł spełniać swe wzniosłe zadanie.

I  nie ma takich ofiar, takich kosztów któreby 
nie należało ponieść, a które też w pełnem-zrozu
mieniu ponosi Komisja Klimatyczna i Gmina Za
kopanego, by dzieło to doprowadzić do skutku. 
Muszę tu podnieść, że dr. Nowotny, który dźwiga 
to syzyfowe jarzmo — mimo najokropniejszych 
przeciwności, z jakiemi walczy —  zasłużył sobie 
na pamiątkową tablicę, którą mu tymczasowo 
stawiam.

—  A  jakże się odbywa ochrona przeciw gruź
licy w domach i .pensjonatach — kto daje znać, 
gdzie są chorzy?

—  Zbyt to ważne i obszerne pytanie —- po
zwoli Pan, że dziś już nie odpowiem —  może dru
gim razem, K.

Walka z żydami o kaplicę w Brodach.
Tocząca się od dłuższego czasu walka o kapli

cę w Brodach, odebraną żydom przez ludność 
chrześcijańską tego miasta, trwa w dalszym ciągu. 
To też w dniu 29 lipca b. r. odbył się w Brodach 
wiec, w którym wzięło udział całe chrześcijańsko- 
polskie społeczeństwo, oraz 34 osób licząca dele
gacja ze Lwowa, reprezentująca różne polskie or
ganizacje i stowarzyszenia. Po licznych przemó
wieniach wiec uchwalił następujące rezolucje:

1) Stać w dalszym ciągu twardo przy posiada
niu zajętej przez Wiernych części dawnego koś
ciółka (przedtem sali żydowskiej zabaw i tańców) 
zamienionej obecnie na kaplicę, a żądać od władz 
jak najrychlejszego oddania nam reszty kościół
ka, t. j. dalszej części nawy i presbiterjum z za- 
krystją używanych w dalszym ciągu przez żydów 
na mieszkania żydowsl^e.

2) Zażądać od Województwa tarnopolskiego 
wydelegowania komisji dla zbadania podziemi 
kościelnych, mieszczących pod nawą kościoła 
groby zasłużonych przodków i celem urzędowego 
stwierdzenia, czy prawdą jest, o czem nie bez 
podstawy powszechnie w Brodach twierdzą —  że 
do grobowców tych zostały przez właściciela ży
da spuszczone ujścia z kloak domowych.

3) Zaapelować do Konwentu OO. Dominikanów 
w Podkamieniu, będącego wobec społeczeństwa 
polskiego, historji, fundatorów kość:cła i prochów 
pochowanych tam, przodków dobrodziejów, 
klasztoru odpowiedzialnym kustoszem tychże gro
bów, by do tego żądania komisyjnego zbadania 
grobowców się przyłączył i stanem grobów się za
interesował.

4) Stać twardo i niewzruszenie przy posfawio- 
nem już w memorjale Komitetu do Rady Mini
strów żądaniu rewindykacji całej poklasztomej 
posiadłości przez unieważnienie aktu bezprawnej 
i bezodpłatnej konfiskaty dokonanej przez zabor
czego cesarza Austrji Józefa IŁ, względnie przez

wywłaszczenie żydów z profanującego świętości 
chrześcijańskie posiadania i wypłacenie właścicie
lowi żydowi ceny kupna przez komisję szacunko
wą ustalanej.

Nie wątpimy, że ta, tyle czasu ciągnąca się 
sprawa, doczeka się wreszcie pomyślnego zała
twienia przez obecny rząd.

-C.t- _

Ruch oświatowy wśród n łod zitży  na Śląsku 
Cieszyńskim.

Zjazd Księży Patronów i delegatów Katolic
kich Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej ze Śląska 
Cieszyńskiego odbędzie się w piątek i Bobotę, 
dnia 17 i 18 sierpnia w Skoczowie w sali Domu 
.Sierot, (obok dworca). W dniu 17 sierpnia b. r. 
odbywać się będą obrady Zjazdu Księży Patro
nów, w sobotę 18 zjazdu delegatów połączone 
z kursom sportowym.

Poświęcenie pierwszego Domu Katolickiego 
w Brennej na Śląsku Cieszyńskiem odbędzie się 
w niedzielę dnia 19 sierpnia. W poświęceniu biorą 
udział gremjalnie uczestnicy obu zjazdów w Sko
czowie, którzy w niedzielę dnia 19 o godzinie 
6 rano wymaszerują ze Skoczowa.

Program poświęcenia Domu obejmuje: Pochód 
do kościoła, uroczyste nabożeństwo z kazaniem 
ks. sekretarza Biłki z Poznania. Poświęcenie Do
mu przez ks. posła Londzina. Wiec katolicki z re
feratami posła Holeksy i posła na Sejm Śląski 
ks. Brzuski. Przedstawienie i zabawa ludowa. —  
W tej uroczystości weźmie udział całe społeczeń
stwo katolickie z obu Śląsków i również Związki 
i organizacje katolickie z dyecezji krakowskiej 
ze sztandarami, by zamanifestować swą solidar
ność z ruchem katolickiej młodzieży u stóp pięk
nych Beskidów Śląskich. Zgłoszenia udziału na
leży przesyłać pod adresem: Ks. Józef Kula 
Skoczów.

Z Krakowa wyjeżdża na uroczystość do Bren
nej osobna delegacja Związków Młodzieży.

Przechodnie.
Ulice nasze wyrosły w zastygającym krzyku 
i spazmem bolu okręcił się koło nas wiatr, 
chorągwie miast upiły się w słonecznym bezliku, 
przez Himalaje nie widzimy TatrI

Idziemy w pion, rzuceni czyjąś wolą 
przez nieświadome bezdroża niebotycznych snów, 
skłębioną masą ciał, straszliwą parabolą 
pniemy się w bełkocie niezrozumiałych słów.

Rzucamy za siebie ochłapy krwawiącego smutku 
ponad dymiące trzęsawiska miast, 
w zasłony naszych dusz wlśniewamy się gpcichutku 
i idziemy z niemi do gwiazd.

Franciszek Kurek.

Iskierki.
Wtedy nie było drożyzny i paskarstwa.

Okazuje się, że jednak są w Polsce szczęśliwi 
ludzie, którzy przez pierwsze cztery lata od chwili 
powstania państwa polskiego nie odczuwali wcale 
ani drożyzny, ani paskarstwa. To socjaliści! Do
piero teraz bowiem, gdy powstał rząd narodowy, 
dojrzeli nagle drożyznę, paskarstwo, spadek wa
luty polskiej i wszelkie inne okropności. Główny 
organ P. P. S. „Robotnik44 teraz dopiero —- po 
czterech latach! —  wpadł na pomysł zaprowadze
nia stałej rubryki p. t. „Za rządów drożyzny i pa- 
skarstwa".
Przedtem naturalnie panowała w Polsce idylla. 
Gdy nawet dolar za czasów pamiętnego przesilenia, 
wywołanego przez p. Piłsudskiego, w ciągu kilku 
tygodni skoczył z 3.600 rok. na 12.000 mk., t. j. 
prawie o cztery razy, to nie było bynajmniej 
spadku marki polskiej, no i idącej za nim dro
żyzny Broń Boże! Organy socjalistyczne rozpły
wały się nad mądrością rządów i wszystko było 
w porządku!

—  Dlaczego?
—  Bo wtedy „ t o w - i r / y byli przy... żłobie.

Chm.
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Z piątkowego posiedzenia Sejmu.
P03. Wierzbicki o podatku majątkowym.

W  dalszym ciągu swego przemówienia na p:ą> 
kowom posiedzeniu o podatku majątkowym pos. 
Wierzbicki mówił między innemi o ustaleniu zasa
dy szacowania:

Było to zadanie bodaj najtrudniejsze. Komisja 
ustaliła w samej ustawie zasadę ogólną i powie
rzyła ministrowi skarbu opracowanie norm .szcze
gółowych, obowiązujących dla organów wymiaro- 
wiyc-h i wykluczających ich nadużycia. Naczelną 
zasadą komisji byłoby przeto badanie bogactwa 
płatników, aby jedna warstwa płatników nie pła
ciła. za drugą. Dlatego już kontyngent ogólny zo
stał w samej ustawie rozdzielony na końtyngens 
szczegółowy, dla rolnictwa 500 miljonów, dla prze
mysłu i handlu wielkiego 375 miljonów, a dla 
reszty płatników 125 miljonów. Poważniejszych 
rozbieżności w tym względzie w komisji nie było 
1 jeżeli wyprowadzimy przeciętną cyfrę z odmien
nych wniosków, to otrzymamy kontyngenty bar
dzo bliskie ustalonego przez większość komisji.

Poważniejszą różnicę zdań wywołał sposób 
spłaty. Mniejszość, a mianowicie pos. Diaraand, 
proponował, aby spółki akcyjne płaciły podatek 
nie obligacjami, ale akcjami. Większość sprzeci
wiła się temu i w myśl zasady jednolitości opoda
tkowania i ze względu zasadniczego, że nie jest

rzeczą państwa udział w przedsiębiorstwach pry
watnych. Przeznaczyliśmy podatek majątkowy na 
cele, związane z sanacją skarbu, o czem mówi a-rt 
pierwszy ustawy. Chcielibyśmy módz sprecyzo
wać jogo znaezanio ściśle, jednakże okazało się 
to niomożliweun wobec niemożności w obecnej 
chwili przedstawienia precezyjnego, a nie szema- 
tycznego tylko planu sanacyjnego. Wiemy je
dnakże, że dwa najważniejsze królu w tym planie 
zostały już zrobione. Pierwszy —  to odbudowa 
i rozwój sił wytwórczych, drugi —  to odbudowa 
majątkowy, dążący do osiągnięcia optimum obciąg 
żerna społeczeństwa na rzecz skarbu. Najważniej
szą jest teraz Tzeczą przyspieszenie realizacji po
datku przy maximum uproszczenia, wprowadzonem 
przez komisję, do wymiaru. Wymiar ten nie może 
być uskuteczniony wcześniej, niż w kwietniu 
1924 r. Jeżeli jednakże będziey mieli dość dobrej 
szczerej woli, to znajdziemy i sposób na to, aby 
skarb jeszcze w tym roku dostał na poczet poda
tku poważne zaliczki. Można to zrobić w postaci 
uchwalenia na ten eei dodatków do podatku grun
towego i przemysłowego.

Podatek majątk. poza bezpośredniem mojem zada
niem będzie miał ogromny wpływ pośredni na sa
nację skarbu.. Dotąd, gdyśmy się starali o po
życzki zagraniczne, odpowiadano nam, że zamało 
obciążyliśmy podatkami sami siebie. Teraz zdoby
liśmy optimum obciążenia, a temsamem zdobyli
śmy nowy oręż dla uzyskania pożyczki zagra
nicznej.

Uroczysty obcbOd w  Jędrzejowie sledemsetoej ro
cznicy śmierci Błot. Wincentego Kadłobka.

W roku bieżący: przyP- " -‘--Jemielna rocz
nica śmierci Błog. Wincentego Kadłubka, Patrona 
ziemi kieleckiej i całej Polski. Błog. Wincenty 
Kadłubek zasłynął nietyłko jako świątobliwy bis
kup, a potem zakonnik, ale i jako uczony histo
ryk polski; wszak On pierwszy z Polaków napisał 
historję narodu polskiego, na której następne po
kolenia uczyły się dziejów ojczystych.

Błog. Wincenty Kadłubek to wielki Polak, za
służony obywatel kraju, chluba r.r.rmj Ojczyzny!

W  Jędrzejowie (ziemi kieleckiej) w kościele 
po-cysterskim, gdzie spoczywają szczątki Błog. 
Wincentego Kadłubka już od 24 czerwca b. r. 
w każdą niedzielę odprawiają się uroczyste nabo
żeństwa jubileuszowe. Największe uroczystości 
odbędą się w sierpniu, mianowicie od 19 do 27 
sierpnia włącznie.

Oprócz nabożeństw kościelnych z kazaniami i 
procesjami, dnia 25 sierpnia urządza się w Jędrze
jowie ku uczczeniu Błog. Wincentego Kadłubka 
uroczyste akademje, odczyty i pochody dhi pod
niesienia i ożywienia ducha katolickiego w naro
dzie polskim.

Na ostatnie 3 dni tej doniosłej uroczystości

jubilouszowoj spodziewany jest wielki napływ lu
du polskiego, przywiązanego do Wiary Ojców. Na 
te też dnie zaprasza Komitet Obchodu wszystkich 
przedstawicieli społeczeństwa polskiego ze wszyst
kich stron Rzeczypospolitej, rzetelnie myślących 
i szczerze czujących po polsku i katolicku.

Przesilenie w Operze krakowskiej.
Dyr. Poleński ustępuje.

Opera krakowska, mająca za sobą dwa lata 
istnienia, przechodziła jut niejednokrotnie kryzy
sy, które zagrażały poważnie jej bytowi. Wobec 
bliskiego końca obecnego sezonu operowego i krą
żących na temat zwinięcia Opery najprzeróżniej
szych sprzecznych wersji, zwróciliśmy się do dyr. 
Poleńskiego, o ile pogłoski polegają na prawdzie.

W wywiadzie udzielonym naszemu współpraco- 
cnikowi, dyr. Poleński oświadczył, że nie podej
mij się już dalszego prowadzenia Opery i Operetki 
w Krakowie, o czem uprzedził już Zarząd Towa
rzystwa operowego, prosząc, by nie brano jego 
osoby w rachubę w obecnym czasokresie, gdy 
Towarzystwo przedkładać będzie Prezydjum mia
sta do zatwierdzenia kandydaturę kierownika 
Teatru.

Zapytany o przyczynę swej decyzji, dyr. Poleń

ski oświadczył, że do tego kroku zniewoliło go w 
pierwszym rzędzie nadwątlone zdrowie, a po dru
gie ogromne trudności wyłaniające się ze wszyst
kich niemal stron/ które niedozwalają na nale
żyty rozwój i pokierowanie Operą. Decyzja je£o 
jest już nieodwołalną i będzie jedynie prowadził 
operę przez sierpień; wobec urlopu zespołu ope
retkowego, przedstawienia operowe nie będą mo
gły być dawane codziennie. Dyr. Poleński uważa, 
że Opera w% prowadzonym obecnie budynku przy 
ul. Rajskiej nie może liczyć na stałe powodzenie. 
Jedynie własny gmach operowy może zapewnić 
Operze egzystencję i rozwój. Urządzenia bowiem 
techniczne sceny przy ul. Rajskiej, nie mówiąc już 
o fatalnym stanie înstalacji gazowych, są wpróet 
nie do użycia, a zaprowadzenie nowych pociągnę
łoby za sobą wielomiljonowe koszta.

Co mówi wicepnez. m. Rolle?
Chcąc poznać, jakie stanowisko w ogólności 

wobec Opery, a szczególnie wobeo wytworzonej 
sytuacji zajmuje Prezydjum miasta, zasiągnęliśmy 
opinji wiceprez. m. inż. Rollego, w którego resor
cie urzędowania leżą sprawy teatralne.

„Imprezę operową w Krakowie —  mówił 
p. Rolle —  uważam za nieudałą. Aczkolwiek gmi
na odnosi się do Opery z wielką życzliwością, to 
jednak nie może wesprzeć ją finansowo ze względu 
na znaną sytuację gospodarczą miasta* Rekwizyty 
dostarczane Operze z Teatru Słowackiego, jako też 
daleko idące ulgi w rachunkach za prąd elektry
czny i gaz, stanowią dla dyrekcji Opery pomoc 
stosunkowo minimalną, a dla gminy są one wiel
kim ciężarem. Szczególni© musi nam zależeć ■— 
podkreślił p. Rolle —  na utrzymaniu Teatru Sło
wackiego, na, stworzoną zaś świeżo placówkę kul
turalną miasto nie może łożyć odpowiednich sum. 
gdyż tern samem musianoby uszczuplić budżet dla 
Teatru Słowackiego, co w konsekwencji mogłoby 
zachwiać bytem tej sceny.

Miasto liczy się poważnie z tern, że Opera kra
kowska nie ma zapewnionej przyszłości. Gdyby 
upadek Opery okazał się nieuniknionym, a nie 
znalazł się żaden prywatny kapitalista, któryby 
mógł finansować tę instytucję, gmina najprawdo
podobniej prowadziłaby tam dramat ludowy. 
W  Prezydjum miasta znajdują się dwie bardzo po
ważne oferty: jedna na operetkę, druga na wspo
mniany właśnie rodzaj sztuki. Oferty te natural
nie nie są obecnie aktualne. (O ile nam wiadomo, 
*są to oferty p. Pilarskiego i dyrektora Wiśniew
skiego). Mówiąc o Teatrze Słowackiego, wiceprez. 
Rolle nadmienił, że obecny rok nie przyniósł dotąd 
żadnego deficytu**.

Towarzystwo operowe zachwiane.
Przedstawiciel Tow. operowego, które, jak 

wiadomo, w r. 1921 objęło w dzierżawę od mia
sta teatr przy ul. Rajskiej na lat 10 i jest pośred
nim aranżerem Opery, mówił, co następuje:

Towarzystwo operowe wobec ustąpienia p .Po-

KS. STANISŁAW KONARSKI
(30/IX 1700 — 3/VlII 1773).

W STOPIĘĆDZIESIĄTĄ ROGZNICĘ ŚMIERCI.

(II) Zwykle uważa się za rzeezmat.uralną, iż za 
nowocześnie zorganizowanem /Collegium nobi- 
liumv poszły inne szkoły pijarskie. Tymczasem 
musiał tu Konarski stoczyć zaciętą walkę, zanim 
polską prowincję Pijarów przekonał o konieczności 
zmiany starego systemu. Musiał nawet użyć 
wpływu papieża, który kazał przeprowadzić refor
mę nauczania w szkołach pijarskich przez specjal
nie ustanowioną komisję wizytacyjną. Właściwy 
system nowego kierunku ujęto w „Ustawy wizy
tacji apostolskiej4'. Są one, jak pisze profesor Sta
nisław Kot, kompletnym kodeksem pedagogiki 

szkolnej. Obejmują one zarówno uczniów i nau
czycieli, są zarazem programem nauki i metodyką. 
Jednakowoż zamiary Konarskiego nie mogły się 
wo wszystkiem spełnić. Komisja, która dokony
wała reformy szkół pijarskich w całej prowincj: 
polskiej była bezwtpienia natchniona duchem swe
go inicjatora, ale musiała się liczyć z konserwa- 
tywnemi nałogami społeczeństwa. Jeżeli się przy
pomni, ile kłopotu miewali wizytatorowie Komisji 
Edukacji Narodowej w trzydzieści lat później 
z pokątnemi szkółkami, które nęciły szlachtę bez 
myślnem gadulstwem w łacińskim języku upra- 
wiarnem. to łatwo zrozumieć, że Pijarzy musieli 
ostrożnie ograniczać łacinę w swoich szkołach, 
zwłaszcza, gdy mieli pod bokiem potężnych rywali

w Jezuitach. W każdym razie „Ustawy Wizytacji 
Apostolskiej’4 stanowią epokę w dziejach szkol
nictwa i wychowania polskiego, przez nowoczesną 
metodę nauczania, przez łagodność i ludzkość w 
stosunku do młodzieży, a wreszcie przez ducha 
obywatelskiego, jakim tchnie całe dzieło.

Trzeba odrazu dodać, że przyznanie językowi 
polskiemu miejsca w nauce szkolnej było wiei- 
kiem zwycięstwem, zwłaszcza, że Konarski dążył 
do oczyszczana go z makaronizmów i dlatego ka
zał czytać w szkole pisarzy złotego wieku. Fr. 
Majchrowicz w mętnej charakterystyce działalności 
Konarskiego (Historja pedagogji, str. 204 i 205) 
czyni mu zarzut, że przeceniał wpływ francuski. 
Zarzut trochę naiwny, jeżeli się weźmie pod uwa
gę, ile właśnie myśli francuskiej zawdzięczał nasz 
reformator i co ważniejsza, jak umiejętnie dostroi 
poglądy i doświadczenia francuskie do polskich 
stosunków. Trzeba też odrazu dodać, żi> samo
dzielnie sformułował Konarski właśnie to, co sta
nowi jego'wiekopomną chlubę, postulat narodo
wego wychowania obywatela i przewidział konie
czność kierowania nim przez państwo. O ile zaś 
chodzi o język polski, to jasność i zwięzłość fran* 
cuzczyzny, kierunek Arnaulda i Rollina oddziałał 
wybitnie na dwie książki Konarskiego, a mianowi
cie: „0  poprawie wad wymowy” i O sztuce my
ślenia, koniecznie potrzebnej do sztuki mówienia. 
Oswobadzał w nich, a szczególnie w pierwszej ję
zyk literacki, przedewszystkiem łaciński, ale także 
i polski, z pod przewagi barokowego frazesu zwy
rodniałego w tej epoce do ostatnich granie. Walka

me m

o prostotę i naturalność wysłowienia, to zawsze 
walka o jasną myśl, a w dalszej konsekwencji o 
kulturę. Nic więc dziwnego, że wielbiciele sta
rego nieporządku uderzyli nawet na tak pozornie 
niewmną książkę, jak „De emendandis ełoąuentiae 
vitiis” , gdyż atak na gadulstwo szedł w parze 
z waMśn przeciw ciemnocie i brakowi myśli.

n.
Reformę szkolnictwa i odważne wystąpienie 

przeciw zdegenerowaniu języka literackiego uko
ronował Konarski swem wielkiem dziełem polity- 
cznem. Z wadami polskiego ustroju państwowego 
dobrze się zaznajomił w czasie bezkrólewia po Au
guście II, gdy wytrwale bronił Stanisława Lesz
czyńskiego. Ale później poświęcił się na długiej 
lata prawdziwie „organicznej” pracy przygotowa
nia nowego pokolenia ludzi, którzyby umieli zro
zumieć, a potem i przeprowadzić konieczne re
formy polityczne. Dopiero gdy położenie Polski 
w okresie wojny siedmioletniej stało się krytyczne, 
zabrał się Konarski do szerzenia zdrowej myśli po
litycznej. I  znów powoli tom po tomie w ciągu lat 
czterech (1760— 1763) puszcza w świat swe dzieło 
„O skutecznym rad sposobie” . Po ukazaniu się 
pierwszego tomu wielu senatorów wystosowało do 
autora listy gratulacyjne —  Konarski daleki od 
wszelkiego samochwalstwa, jedynie w zrozumieniu 
słabostek ludzi, oglądających się chętnie za auto
rytetem, drukuje w tomach następnych owe iisiy 
jako aprobatę swych wywodów.

Właśnie ten pierwszy tom rozważał ważność
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leńskiego ze stanowiska dyrektora, nawiązało per
traktacje z prezesem swoim, p. M. Dąbrowskim. 
Nie doszły one jeszcze do skutku, wobeę wyjazdu 
prezesa na urlop. Towarzystwo operowe —  mówił 
Dr Rostański —  oraz artyści i zespoły chóralne są 
rozgoryczone z powoda ustawicznych niedomagać 
Dyrekcji co do normalnych wypłat gaż miesię
cznych. Niemniej Towarzystwo czuje żal do Za
rządu miasta, które jest uprzedzone do Opery 
i przysparza jej nieraz wiele trudności. W  osta
tnich dniach np. Towarzystwo otrzymało wezwanie 
z wydziału policyjno-budowlanego magistratu, by 
pod groźbą zamknięcia (łj teatru przeprowadziło 
przebudowę sceny, adaptacje gazowe itd. Magi
strat nie zdawał sobie widocznie sprawy z mil jo
nowych wkładów potrzebnych na ten cel, jak ró
wnież nie pomyślał o postanowieniach kontraktu, 
w myśl których użytkowność przedmiotu kon
traktowego ma być przez czas trwania umowy' afet- 
pewniona. _ •.

Towarzystwo operowe* i artyści =  kęńciyl 
Dr Rostański —  którzy z takiem przejęciem się 
i gotowością służenia na szczytnym póM$runku 
sztuki, pełnili w ciężkich warunkach przez 2 lata 
swe obowiązki, chcą nadal pracować i nawet iść 
na przebój przeszkodom i trudom, bóją się, tylko, 
czy starczy im sił i zdzierżą =$erwy!

Drożyzna w Krakowie.
Nowe ceny mięsa.

Wniesione onegdaj przez cechy piekarzy, rże- 
’ źników i masarzy cenniki, były rozpatrywane na 
wczorajszem pojedzeniu miejskiej kómisji cenni
kowej. Przewodniczył wiceprez. m. Sare. Przy 
ustalaniu cen, mięsa, przyjęto za podstawę kalku
lacji cenę 14.500 mk. za 1 kg. bydła żywej wagi, 
co w porównaniu z kalkulacją ubiegłego tygodnia 
oznacza 30% podwyżkę.

Po przedstawieniu wniosków przez referenta 
i po dyskusji z przedstawicielami cechu rzeźników, 
uchwalono nast. ceny: za 1 kg. mięsa wolowego 
z dokałdką 22.000 mk. (dotąd 16.000), bez dokład
ki 26.400 mk. (19.200), polędwicy 27.000 mk. 
(T0.000), cielęciny 22.000 imk, (̂16.ÓOO). Geny w 
sklepach II. klasy są przeciętnie o 2000 mk. niż
sze, a w sklepach H I kl. o Ar— 5000 mk. niższe, 
niż w sklepach I. klasy.

Ceny wieprzowiny i wyrobów masarskich' wzro
sły w stosunku do poprzedniego cennika o 30%.
I tak 1 kg. wieprzowiny kosztować będzie 27.000; 
mk., kotletów wieprzowych 31.000, szynki kraja- 
nej na części 48.000. polędwicy pieczonej 65,000, 
kiełbasy surowej 27.000, siekanej 27.400, krajanej
30.000,’ polędwicowej 40.000. mieszaniny 36.000, 
Gaciła, sołniny białej i bilu po 42.000 mk. za 1 kg., 
smal en' 50.000.-sadła bez otoki 45.000 mk.

Podrożenie pieczywa.
Z koleji przystąpiono do uregulowania ęen.pie- 

ezywa. Genę chleba ustalono na podstawie, prze* 
_____________________   i__________ ________

sejmów zwyczajnych w ustroju państwa polskiego. 
Wszystkie słabości Rzpltej może tylko uleczyć 
dobra rada (sejm). „Rada jest wódz i światło do
brego rządu” . Tymczasem ciągle sejmy posłowie 
zrywają i niema sposobu utrzymania ciągłości 
prac parlamentu. Konarski „egzaminuje” kilkana
ście sposobów utrzymania sejmu, a nawet rozwa
ża projekt osobnego trybunału sądzącego zrywa
jących sejmy,' ale wszystkie te lekarstwa .nie. Wy
dają mu się skuteczne. Najbardziej oburza się pod 
koniec księgi na lenistwo i gnuśność tych słabych 
głów, widzących ratunek w tern, że sąsiedzi nie 
dadzą nam upaść, bo Polska bezrżądem stoi. Je
dyny ratunek tylko w umocnieniu sejmów, ale zrę
czny autor, aby zaciekawić czytelników, skutecz

n e g o  sposobu na to w pierwszej części nie podaje. 
Dopiero w. następnej wywodzi, iż liberumveto nie 
jest prawem, ale tylko zwyczajem, a jedyną radą 
na dochodzenie sejmów jest decydowanie, więk
szością. Zrywanie sejmu przez jednostkę, to wła
ściwie tyranja. Ale przecież usunięcie „liberum ve- 
to’4 to umniejszenie znaczenia szlachty! Na to od
powiada zręczny dialekt^k: ,*Nie wątp o tem, 
szlachcicu polski, i zrozum to dóbrze, że nic „in 
pliiralitato44 nie tracisz i owszem więcej szlachty 
na niej korzystać muszą, niż teraz na rwaniu sej
mików i sejmów. Czemu? bo teraz dosyć jednego 
i drugiego do rwania i tamowania sejmiku, czy 
sejmu niegodziwie i bezwstydnie zakupić./KitUy 
zaś ,.pluralita*“ będzie, to nie jednego i drugiego, 
ale więk.zą szlachty liczbę 3obi© obligować każdy^

ciętnej 6.300 mk. za 1 kg. mąki żytniej z 70% 
przemiału, zaś cenę bułek na podstawa© przecięt
nej 13.500 mk. za 1 kg. mąki pszennej 50%. Chleb 
kosztował będzie za 1 kg. 6000 mk. (dotąd 5.250), 
efemnego 5000 mk., 6 dkg. bułka gładka 800 
mk. (700), 3 dkg. wiedeńska 600 (550), W  skle
pach dolicza się do 1 kg. chleba 100 mk, do bułki 
20 marek.

Obiady urzędnicze. N
Jeden z członków komisji zainterpelował prze

wodniczącego w sprawie cennika restauratorów, 
którym od dłuższego czasu komisja się nie zajmo
wała. Postawiony przez członka komisji wniosek', 
alby Prezydjum miasta zainicjowało konferencję 
z przedstawicielami re&tauratów co do wprowadze
nia obiadów tzw. urzędniczy oh, uchwalono. No
wego cennika jeszcze nie ustalono.

Fatalne skutki uniesienia akcyzy.
Po wyczerpaniu porządku dziennego omawia

no na komisji olbrzymie szkody, jakie przyniesie 
gminie m. Krakowa likwidacja* linji akcyzowych
W  związku .ze zniesieniem akcyzy, zostaną także 
uchylone opłaty targowe, które przynosiły dotąd 
miastu wielomiljonowę sumy mitrdęczńie. W  dnie- 
bowiem targowe, tj, we wtorek T w piątek, mia-, 
sto otrzymywało z opłat ̂ targowych do 10 miljo
nów marek, w każdy inny dzień około 3 ml- 
Ijony marek.

Cukier I węg^l niebawem nadejdą.
Magistrat krakowski rozdzielił w zupełności 

cukier z ostatniego przydziału dla miasta, wobec 
czego wszelkie zgłoszenia po asygmaty są bezce
lowe. Następny transport w ilości 10 wagonów 
cukru spodziewany jest około 20 b. m.

W  składach miejskich znajduje się 14 wago
nów mąki. Dzienny wypiek chleba w piekarni 
miejskiej wynosi 8—9000 kg.

W  najbliższym czasie nadejdzie do Krakowa 
węgiel z Jaworzna w ilości 120, wagonów. Cena 
nie jest narazie. znana.

K R O N I K A .
PRZEJAZD PREZ. WOJCIECHOWSKIEGO 

I MINISTRÓW PRZEZ KRAKÓW.
Ubiegłej nocy, t. j. z soboty na, niedzielę oko

ło g. 3 nad ranem przejechał przez . Kraków 
w drodze do Zakopanego prezydent Wojciechow
ski. Wczoraj wieczorem przejechali również przez 
Kraków do Zakopanego ministrowie: Darowski
i. Nowodworski, oraz . wicemarszałek Osiecki.. 
Z Kraikowa wyjechał wojewoda Gałecki. W dniu 
dzisiejszym udaje się do Zakopanego bawiący 
chwilowo w Krakowie min; koleji Karlińśki. Min. 
zdrowia Bujalski wyjechał do Zakopanego samo
chodem wczoraj rano. '

o co starający się musi... Na zerwanie rady 
dość jednego, na utrzymanie, rady i d  okazanie 
czego na niej dobrego większej trzeba szlachty po
łowy... Nie strachajmy się więc tego, żebyśmy 
szlachta panom być przestali potrzebni. Miałbyś 
szlachcicu w dochodzących zawsze radach na sej
mikach i sejmach większą estymę i cenę... Jeżeli 
o dzieci idzie, miałbyś wojsko do mieszczenia 
twych dzieci, miałbyś przystojniejszą dla nich w 
ustanowionych lepiej od Rzpltej, dobrze się rzą
dzącej szkołach rycerskich, kolegiach, akademjach 
fundowanych na szlachty edukację, wdrożyłbyś 
je inaczej do służenia Rzpltej, „nie przez podłą u 
rówmych służbę1’. Widzimy, że Konarski umiał 
doskonale walczyć argumentami, trafiającemu do 
przekonania szlachty i to tam właśnie, gdzie cho
dziło o zwyczajny interes. Konkluzja zaś drugiego 
tomu bardzo prosta: zarówno doświadczenie naro
dów, jakoteż rozsądek pouczają, że skuteczny spo
sób oc-ąlenia sejmów, to głosowanie większością. 
W trzeciej części Konarski udowadnia z historji, 
że nigdy sejm nie został zerwany w interesić Oj
czyzny, a tylko dla prywaty, szczególnie przy wa- 
kansach urzędów. Głosowanie większością nie u- 
krywa w sobie podobnych niebezpieczeństw. Mo
carstwa sąsiednie, jeżeli naprawdę chcą widzieć 
w Polsce' repnWikę. to muszą chcieć jej silnej, 
a tylko umocnienie sejmów utrwali ustrój Rzpltej. 
Ą  zresztą cokolwiek myślą, sąsiedzi, my -sami po
winniście starać się o naśie własne dobro, 1

Fr, Bielak,

GROMADNE WYCIECZKI.
Dzisiaj rano przybywa do Krakowa wycieczka 

pracowników Dyrekcji kopalń skarbowych na G. 
Śląsku, w liczbie około 1000 osób. Wycieczka ta 
wraz z własną orkiestrą zwiedzać będzie zabytki 
Krakowa. O godz. 10 rano odbędzie się na Rynku 
krakowskim koncert górnośląskiej orkiestry, zło
żonej z 30 osób. Wycieczka, którą prowadzi inż. 
Grabianowaki, po zwiedzeniu zabytków Krakowa 
uda się do Wieliczki.

Również dzisiaj przybywa do Krakowa równie 
niemal liczna, bo ponad 700 osób, licząca, wy
cieczka urzędników prywatnych z Bielska.

Kraków, 5 sierpnia.

OSOBISTE. Kierownictwo redakcji naszego 
dziennika oibjął na czas czterotygodniowego urlo
pu naczelnego redaktora p. Sylwerjusz Chmur
ko wsk i.

BURZA z piorunami i błyskawicami przeszła 
wczoraj nad Krakowem koło godz. 7 wieczorem. 
Ubiegłe dwa dni były niezwykle upalne, a parne, 
powietrze zapowiadało burzę, która minęła wzglę
dnie łagodnie.

DOTACJA RZĄDOWA NA BUDOWĘ KO
ŚCIOŁA W PRĄDNIKU CZERWONYM. Kore
spondent nasz telefonuje z Warszawy, że dzięki 
interwencji posła Mianowskiego rząd wyasygno
wał na budowę kościoła w Prądniku Czerwonym 
pod Krakowem kwotę 10 miljonów marek.

PRZYJAZD PARLAMENTARNEJ GRUPY 
RUMUŃSKIEJ do Krakowa nastąpi w poniedzia
łek 6 b. nic o godz. 9.45 rano. Po powitaniu na 
dworcu, goście udadzą się do swych kwater. 
Wycieczka, w skład której wchodzi 40 osób, zaba
wi w Krakowie 2 dni.

POSEŁ JAN PUCHAŁKA, prezes Polskiego 
Zjednoczenia Chrześcijańskich Związków Zawo
dowych i zasłuż oaiy działacz w ruchu chrześcijąń- 
sko-społecznym, zapadł na dysęnterję i od tygo
dnia złożony chorobą, pozostaje pod opieką Dra 
Szneidra. Choroba ma przebieg ostry. P. Puchał- 
ka jest posłem z okręgu Częstochowa i wybitnym 
członkiem Klubu Ch. D. w Sejmie.

PRZESTĘPCZOŚĆ W KRAKOWIE WZRA
STA. Policja państwowa nadesłała nam statysty
kę przestępczości w miesiącu lipcu b. r. w Kra
kowie. Ze strony osób prywatnych wpłynęło 1835 
doniesień. Aresztowano 704 osób, w tem 494 męż
czyzn, 203 kobiet i 7 nieletnich. Z pośród prze
stępstw wzmogła się ilość kradzieży mieszkanio
wych w związku z obecnym sezonem letnim i nie* 
odpowiedniem zabezpieczeniem mieszkań na czas 
nieobecności lokatorów. Notowano również wię
cej, aniżeli w poprzednich, miesiącach, kradzieży 
kieszonkowych, a ofiarą opryszków padli w pierw
szym rzędzie, uczestnicy niezwykle licznych wycie
czek. Kradzieży mieszkaniowych zapisano 120, 
w tem wykrytych 52, uszkodzeń ciała 20, wykry
tych 19, spekulacji walutą 20, kradzieży kolejo
wych 49, wykrytych 23, lichwy i pas kurs twa 20, 
opilstwa 275,

JAKI CHLEB WYPIEKAJĄ PIEKARNIE 
ŻYDOWSKIE, Do miejskiej pracowni chemicznej 
w Krakowie wpływają niemal codziennie próbki 
chleba i bułek, które świadczą o wielkich niepo
rządkach i braku dozoru przy wypieku chleba. 
Wchodzą tu w grę wyłącznie piekarnie żydow
skie, I tak chł#b z piekarni „krakowskiej4* Rau- 
cha przy ul. Starowiślnej 51 zawierał karakony, 
chleb z piekarni Fin stera przy ul. Sołtyka 6 ka
wałek szkła, bułka z piekarni Goldbeaga przy 
■ul. Józefa 8 nadziewana była muchami i zawie
rała kał mysi, piekarnia Graya przy ul. Długiej 
wy piel 'a bułki, w których znaleziono karakony, 
podobnie jak i piekarnia Estery Stedner przy m. 
św. Wawrzyńca. Miejska pracownia chemiczna 
stwierdziła dalej, że dużo piekarzy krakowskich 
używa do wypieku chleba i bułek mąki stęchłej, 
skwaśniałej i zepsutej, co spowodować może za* 
padlości żołądkowe. Wczoraj przyniesiono nadto 
do pracowni puszkę śledzi marynowanych, kupio
nych w sklepie Feinera przy ul. Starowiślnej 6, 
zupełnie zepsutych. Wszystkie sprawy oddano do 
prokuratorji państwa.

PODEJRZANY TYTOŃ. Policja aresztowała 
15-łetniego Aleksandra Rzerzucba, oraz 25-letn. 
Mieczysława Walewskiego, przy. których znalezio
no w i elką ilość paczek tytoniu i czekolady, łącz
nej wartości kilku miljonów marek. Przytrzymani 
tłumaczą się, że tytoń i czekoladę kupili za 4 
miljony w Warszawie od nieznajomego im żydka, 
Towar zakwetjonowano.
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Z polski i ze świata.
GODNY UZNANIA CZYN HARCERZA W 

PIOTRKOWIE. Czytamy w piotrkowskim „Dzien
niku narodowym” : Dnia 25 zm. jechała moja żona 
z dwiema córeczkami powozem z okolicy „Parku44. 
Nagle konie, spłoszone syreną auta, zaczęły pono
sić, czem przestraszony woźnica zeskoczył, pozo
stawiając powóz swemu losowi. Katastrofa zda
wała się nieunikniona, gdyż rozbiegane konie pę
dziły na wozy z drzewem. Wtem z bocznej ulicy 
wybiegł student, rzucając się z boku na konie, mi
mo griożącej mu śmierci od zgniecenia między ła- 
downemi wozami a końmi, i potrafił je pohamo- 

„i Wać. Wróciwszy po woźnicę odwiózł mą rodzinę 
dotąd, dopóki woźnica nie przyszedł zupełnie do 
siebie. Wtedy odmawiając jakichkolwiek wyja

śnień, nie chcąc przyjąć odwiezienia, powrócił do 
miasta.

W  SPRAWIE WINA MSZALNEGO. „Gazeta 
Kościelna , organ duchowieństwa pomieszcza w o  
statnim numerze w sprawie powyższej następującą 
przestrogę:

Spadek marki i wzrastająca ciągle drożyzna 
zniewala księży do wyszukiwania sklepów, w któ
rych mogliby nabywać tańszego wina. Nie brak 
też kupców i przemysłowców, którzy nam narzu
cają się z ofertami bardzo korzystnemi. Ale c$ż, 
kiedy niestety największa część tych ofert nie daje 
żadnej rękojmi, że „wino“ to jeśt rzeczywiście wi
nem, a nie wyrobem sztucznym! W  samym Lwo
wie je3t takich fabryk c z t e r y ,  dostarczających- 
napoju, który ma smak podobny do wina, ale nie 
nadaje się do Mszy; są to naturalnie przedsiębior
stwa żydowskie, ale wysyłające ajentów chrzczo
nych do proboszczów i klasztorów. „Wino“  to 
może być daleko tańsze od prawdziwego, bo nie 
trzeba go sprowadzać z zagranicy i opłacać 
wysokiego cła, które wynosi teraz już 22 ty
siące od litra, a względnie 11.000, jeżeli się uda 
uzyskać w ministerjum Rzeczypospolitej zniżenie 
cła dla wina, sprowadzonego dla celów liturgicz
nych. Dodajemy, że żadnym ajentom podróżującym 
z winem nie należy dziś wierzyć, bo dziś —  o ile 
wiemy —■' żadna firma uczciwa takich ajentów nie 
wysyła ani polska, ani zagraniczna, bo mają i bez 
tego odbyt cennego swego towaru zapewniony.

NOWE MLECZARNIE SPÓŁDZIELCZE uru
chomiono w ciągu czerwca i lipca b. r. w następu
jących gminach: Wólka niedźwiecka (pow. Łańcut), 

i Grodzisko dolne (pow. Łańcut), Parchacz (pow. 
Sokal), Rosulna (pow. Stanisławów), Albigowa 
(pow. Łańcut), Czernichów mazowiecki (pow. Tar
nopol). — We wszystkich tych mleczarniach przy
jęto statut ułożony przez Krajowy Patronat Spó
łek rolniczych na podstawie ustawy o Spółdziel
niach z dn. 29 października 1920. Przeróbka na
biału dokonywa się przy pomocy nowoczesnych 
maszyn. Włościanie za mleko dostarczone do spół
dzielczej mleczarni, otrzymują cenę kupna dwa ra
zy większą od tej, którą im dotychczas płacili 
pachciarze. Wiadomości tę czerpiemy z organu 
krajowego Patronatu Spółek rolniczych, wycho
dzącego we Lwowie pod redakcją p. Leona Twa- 
reckiego pod tyt. „Czasopismo Spółek rolni
czych".

TRUJĄCY CHLEB. W Pelpinie na Pomorzu, 
oraz w okolicy tego miasta w ostatnich tygodniach 
•zaszło wiele podejrzanych zasłabnięć, których 
przyczyny na razie nie można było odgadnąć. 
Śledztwo wykazało, że przyczyną tych masowych 
zasłabnięć była zgniła i spleśniała mąka, jakiej 
żydzi z Częstochowy dostarczali niemieckiemu 
„Towarzystwu handlowemu” w Gdańsku, a toż 
Towarzystwo tę niemożliwą do używa mąkę prze
rabiało w swoim młynie w Pelpinie na „mąkę chle
bową’‘ tym sposobem, że do zgniłej i spleśniałej 
mąki mieszali pewien procent dobrej mąki. Mie
szanie odbywało się nocną porą. W  ostatnich 
dniach nadeszły cztery wagony zepsutej maki ży
dowskiej z Częstochowy, przeznaczonej do młyna 
niemieckiego w Pelpinie. Mąka była częściowo tak 
skamieniała, że ją trzeba było młotem rozbijać. 
W pierwszej chwili po wykryciu zbrodni oburzenie 

Ą  pośród ludności było tak wielkie, że obawiano się 
' samosądu ludności nad szajką trucicieli. Władze 
i aresztowały i odstawiły do więzienia w Starogar

dzie pełpińskiego młynarza Bartla i jego pomocni
ka Guięha. Obaj są Niemcami i funkcjonariuszami 
niemieckiego ..Towarzystwa handlowego” z Gdań
ska. Przeciw dostawcom-żydom śledztwo toczy się.

SZCZEGÓLNY WYPADEK AUTOMOBILO
W Y zaszedł 2 b. m. pod Piotrkowem na trakcie 
Częstochowskim. Piękoym belgijskim automobilem 
należącym do ks. Lubomirskiego z Kruszyny, wra
cał z Warszawy sam szofer. W  chwili wymijania

płochliwych koni, ster automobilu co stanowi 
dość rzadki wypadek —  zaciął się tak, żę szofer 
mimo szamotania się z nim nie zdołał go urucho
mić. Zdołał tylko zwolnić motor. Gdy jednak zje
chał na brzeg oślizłej od deszczu drogi, automo
bil obsunął się raptowme do głębokiego rowu, prze
koziołkował się kilkakrotnie, wreszcie legł kołami 
do gÓTy. Wśród tego motor pracował ciągle i nie 
dozwalał zbliżyć się do wywróconego automobilu 
ludziom chcącym ratować leżącego pod nim szofe
ra. Szczęśliwym trafem wśród personalu zajętego 
na walcu parowym naprawą drogi, znalazł się za
wodowy szofer p. Rychlewski, który zatrzymał 
motor. Szofer automobilu cudem ocalał, jest jer 
dnak ciężko potłuczony.

PANIENKI —  BANDYTAMI KOLEJOWYMI. 
Plaga kradzieży kolejowych przybiera w bieżącym 
sezonie letnim coraz bardziej zatrważające roz
miary. Złodzieje chwytają się dla wykonania swe
go rzemiosła coraz to perfidniejszych sposobów; 
niedawno donosiliśmy jak usypiają podróżnych 
przy pomocy narkotyzowanych papierosów, obe
cnie znów zdarzył się wypadek, dający nowy do
wód „pomysłowości”  opryszków kolejowych.

Do klasy II pociągu, jadącego z Poznania do 
Warszawy, wsiadł onegdaj ziemianin z Poznań
skiego. Wiózł on z sobą wahzkę z zawartością 
„nrljarda marek.
Aby nie zwracać zbytniej uwagi na tę walizkę, 

p. X. położył ją na górnej półce pośród małowąr- 
tościowych przedmiotów.

Niebawem do przedziału wsiadły dwie młode 
panny, które wprowadziły z sobą staruszkę, uty
kającą na nogę, o 2-ch kijach. Panienki podtrzy
mywały ją z niezwykłą pieczołowitością. Nad ra
nem, gdy p. X. spokojnie drzemał, rozległ się 
trzask drzwi wagonu i obudzony ziemianin z prze
rażeniem ujrzał uciekające w pole wszystkie trzy 
pasażerki, z jego miljardową walizką.

Okazało się, że niewinne mi dziewczątkami byli 
-zamaskowani złodzieje kolejowi.

GWAŁTY PRUSKIE. P. EmHja Sukerto^a, 
redaktorka „Gazety Mazurskiej” , została wysłana 
służbowo do Królewca, Olsztyna i Ełku. Żandąr- 
merja niemiecka skonfiskowała listy ministerstwa 
spraw zagranicznych do konsulatów polskich, oraz 
dokument podróży, aresztowała panią Sukertową 
i osadziła w więzieniu w Dąbrównie (Gitfen- 
burg). Po upływie 9 dni wypuszczono p. S. z wię
zienia, odebrano pod pozorem kaucji wszystkie po
siadane przez nią pieniądze i pod strażą odstar 
wiono do granicy polskiej. Gwałt ten na osobie p.
S. wymaga zadośćuczynienia.

WĘGRZY UCZĄ SIĘ. W  dzisiejszych okrojo
nych Węgrzech jest obecnie więcej studentów uni
wersytetu, niż ich było w roku szkoln. 1916— 1917 
w całem jeszcze nieokrojonem państwie węgięr- 
skiem, a zaledwie o parę setek mniej, niż było 
przed wojną w tern nie oferojonem państwie. — 
Dzisiaj bowiem liczba studentów w małych Wę
grzech wynosi 16.512, gdy w r. 1918 w wielkich 
Węgrzech wynosiła 16.825. Na sto tysięcy mie
szkańców jest w dzisiejszych Węgrzech 206 stu
dentów uniwersytetu, gdy we Francji tylkp U l,  
a w Czechosłowacji 197.

Zawiadomienia i komunikaty.
WYSTAW A POŚMIERTNA DZIEŁ Ś. P. JANA 

REMBOWSKIEGO. Komitet Wystawy Pośmiertnej 
dzieł ś. p. Jana Rembowskiego zawiadamia, że 
Tów. Zachęty Szutk Pięknych w Warszawie udzie
liło na tę wystawę 3 sale na czas od 5 do 25 pa
ździernika b. r. Komitet zwraca się z prośbą do 
wszystkich osób, posiadających obrazy, rysunki 
łub rzeźby ś. p. Jana Rembowskiego, o łaskawe 
nadesłanie przed dniem 20 sierpnia b. r. na ręcę 
Komitetu wiadomości, czy zechcą użyczyć posia
dane dzieła na wystawę, podając tytuł i rodzaj 
dzieła. Koszta przesłania i ubezpieczenia ponosi 
Komitet. Wystawowy. — Adres Komitetu: War
szawa, ppłk. Kazimierz Młodzianowski, Komendant 
Szkoły Podchorążych, Aleje Ujazdowskie Nr. 3.

TOW. KAT. WŁAŚCICIELI REALNOŚCI M. 
KRAKOWA i gmin przyłączonych donosi, że 
w biurze Twa (Karmelicka 15) są do nabycia dru
ki potrzebne do zawiadamiania Magistratu w spra
wie opłaty podatku wodociągowego.

ROCZNICA WYMARSZU STRZELCÓW 
Z KRAKOWA. Dziś, w niedzielą, odbędzie się 
o godz. 8 rano nabożeństwo w Kościele Marja- 
ckim z okazji 9-letnięj rocznicy wymarszu strzel
ców do Królestwa.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 5351

Dr Felicja Cienciara Mioduszewska i Dr Mieczy
sław Mioduszewski, Chicago, Ameryka; 5352 
członkowie naucz. Ognisko Z. P. N. S. P. w Biel- 
szowicach pow. rudzki, woj. śląskie; 5353 pamięci 
Hieronima Thomana, uczestnika powstania i sybi
raka, zm. 1921 i żony Karoliny z Langierów, zm. 
1915 r.; 5354 podpułk. Alfons Thoman; 5355 słu
chacze II roku wyższ. szk. wojennej r. 1921— 1923; 

.5356 nauez. kursa wakacyjne pedag. metodyczny 
i ogólno-polski w Kraikowie 1923.

Judaica.
JAK ŻYDZI I NIEMCY OKRADAJĄ SKARB 

POLSKI. Na stacji Warszawa-Główna kontrolerzy 
skarbowi Grabowski i Michalski oraz nadkomi
sarz Szypulski zatrzymali sikrzynię wagi około 
140 kg., przybyłą za kwitem bagażowym z Gdań
ska.

Wkrótce po odbiór tej skrzyni zgłosił się nie- 
jaiki Wolf Heisz Lipski, żądając wydania jego „to
waru” . Ponieważ jednak towarem tym okazał się 
szmugiel, zatrzymano zarówno towar, jak i jego 
Właściciela. W  skrzyni znaleziono 115 kg. tytoniu 
„Diubec” , przemycanego z Gdańska, wartości 
przeszło 40 miljonów marek.

Jak widać, okradający skarb s-zmuglerzy mają 
tę bezczelność, że przewożą kontrabandę kolejami 
pąństwowemi, jak legalny towar.

Skonfiskowany tytoń, pomimo rosyjskiego 
opakowania, jest wyrobem niemieckim. Nazwa i 
opakowanie są obliczone na zbyt w Polsce, gdzie 
tytonie rosyjskie są najbardziej cenione.

POCISK ARMATNI W MIESZKANIU ŻY- 
DOWSKIEM. Dom Nr 9 przy uk^Pańskiej w War
szawie zamieszkują przeważnie żydzi, a wśról 
nich niejaki Dawid Feimnessei. W  mieszkaniu 
jego podczas malowania ścian w jednym z poko
jów na piecu, znaleziono ogromny, niemal pudowy 
pocisk artyleryjski. Wezwana policja pocisk teu 
przekazała władzom wojskowym. Feinmesser tłó- 
maczy się, że mieszkanie, w którem obecnie 
mieszka, nie’ odnawiało się od siedmiu lat, a źró
dła, skąd pocisk pochodzi —  wskazać nie może.

Z teatrów krakowskich.
SEZON LETNI W TEATRZE IM. SŁOWA

CKIEGO. Jutro wchodzi na afisz drugi utwór lek
kiego repertuaru doskonała komedja L. Vemeuil‘a 
„Kochanek od serca” , grana dotychczas z wiel
kim sukcesem w warszawskiej Komedji i na sce
nach zagranicznych. „Kochanek” ■— to na wskroś 
nowoczesny mariyaudage, w którym modna obe
cnie giełda odgrywa decydującą rolę. Trójka, bo
haterów sztuki zmięnia role w tej miłosnej „Ka
ruzeli’4, jak ją nazwali tłómacze niemieccy, prze
chodząc ze stanowiska oficjalnego kochanka na 
przyjaciela „od serca” , stosownie do konjunktury 
giełdowej; akcje serca zależne są od stanu papie
rów na giełdzie. „Kochanek” grany będzie w cią 
gu przyszłego tygodnia.

Z TEATRU OPERA I OPERETKA komuni
kują: „Sprzedana narzeczona1’ grana będzie dziś, 
w niedzielę, o godż, 7.45 wieczorem z występem 
gościnnym znakomitego wykonawcy partji Keęaia, 
Hugona Zatheyą; partnerką jego będzie p. Dzie- 
wińska. Jutro wystąpią gościnnie Adam Didur 
i Tadeusz Łowczyński w tak gorąco zawsze okla
skiwanej operze Puccini’ego p. t. „Tosca” , z p. 
Jaworzyńską w partji tytułowej.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego. 
Niedziela: „Dardamelle-rogacz” .
Poniedziałek: „Kochanek od serca” (premiera^ 
Wtorek; „Kochanek od serca” .
Środa: „Kochanek od serca4’.

Repertuar Opery i Operetki
Niedziel*. „Sprzedana narzeczona” . 
Poniedziałek: „Toeca” .

Ze sportu.
Szczegóły lotu okrężnego Warszawa—Lwów—  

Kraków—Poznań w dniu 4 sierpnia.
Ostateczna listą uczestników konkursu lotni

czego „Polski lot okrężny” przedstawia się jak 
następuje: por. Baliński (na a parcie Breget), kap. 
Turbiak (Balilla), kapt. Gilewicz ,Breget), kpt. 
Dziama (Breget), kpt. Krzeczkowski (Breget), por. 
Kalina Ansaldo), podpor. Pawluś (Balilla), Rut-
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kowski (Ansaldo), podptilk. Kossowski (Balilla), 
kpt, Pawlikowski (Ansa,kio), kpt. Jarh (Balilla), 
por, Scnikowakl (Breget), kpt kuzyna (Balilla), 
por. Wojciechowski (Ansaldo), podpulk. Rajski 
(Ansaldo), plut. Żółtowski (Ansaldo, por. Godgo-wd 
(Breget), kpt. Prosiński (Balilla). kpt. Hondriny 
(Martin Sidor), pot. Jarema (Balilla).

Start rozpnc.zął się w Warszawie o godz. 4 
rano. Samoloty wypuszczano co dwie minuty, 
przyczem aparat Nr. 27 Ansaldo (plutonowy Żół
towski) nie wyleci a t z powodu defektu mo-totu.

O godz. 6 rano. Aparaty Nr. 12 Breget (pot. 
Senkowski), Nr. 2 Balilla (por. Jaremi), Nr. 19 
Balilla (kap. Prosi ńaki) wrócili do Warszawy wsku
tek defektu aparatów, który się okazał w drodze. 
Piloci ci nie zrezygnowali z uczestnictwa w locie 
i natychmiast, po naprawieniu maszyn wyruszą.

Godzina 0.35. Pułkownik. Rajski na aparacie 
Ansaldo spadł w Wilanowie. Na miejsce wypadku 
wysłano mechanika i sanitarjusza. Pułkownik Raj
ski odniósł lekkie okaleczenie twarzy. Aparat roz
bity.

Do Lwowa pierwszy przybył o» godz. 6 rano 
kpt. Turbiak (a,patat Ballilla), o godz. 6T.S2 kpt. 
Pawlikowski (aparat Ansaldo), o godz. 6.40 pot. 
Babiński (aparat Bregot), o godz. 6.53 podpor. 
Pawluś (aparat Breget), o godz. 6.57 pot. Gedgowd 
(aparat Breget), o godz. 7.21 kapt. Jach (aparat 
Balilla), o godz. 7.40 kpt. Krzeczkowski (aparat

Breget). Odlecieli ze Lwowa: kpt. Tu-rbiaik o godz. 
B.43, kpt. Kruczkowski o godz. 7.58, por. Ged- 
gowd o godz. 7.01, kpt. Pawluś o godz. 8.45, kpt. 
Pawlikowski i pot. Baliński pozostali we Lwowie 
z powodu mgły.

Por. Gedgowd przybył do Krakowa na apara
cie Breget o godz. 10.05, odleciał do Poznania 
o godz. 10.29. Koło Niepołomic spadł kap. Turbiak 
z samolotem Balilla. Samolot zniszczony, lotnik 
wyszedł bez szwanku i pociągiem przybywa dó 
Krakowa.

Por. Pawluś przybył do Krakowa o godz. 11.25 
na aparacie Balilla.

Godzina 14.55. W  drodze do Krakowa znajdu
ją się por. Baliński i kap. Jach. Ze Lwowa wy
lecieli: pierwszy o godz. 12.8, drugi o godz. 12.9. 
Por. Kalina wylądował pod Lubaczowem z powo
du mgły. Rutkowski wylądował pod Lublinem, 
kap. Hendirix (na aparacie Side) wylądował w Dę
blinie i Wrócił do Warszawy samolotem. Kapitan 
M am a wylądował w Lubaczowie, przy lądowaniu 
łamiąc koło u samolotu.

Godz. 16.15. Kap. Jach wylądował pod Tar
nowem, zdś por. Baliński pod Dębicą, obaj z po
wodu defektu motoru. Kap. Puzyna wylądował 
we Lwowie o godz. 15.30.

Warszawa. (PAT) Pierwszy przyby! w locie 
okrężnym na lotnisko warszawskie p<>r. Gedgowd 
na aparacie Breget, 5 godz. m, 18 sek. 40.

Ostatnie wiadomości.
Poseł Pil ? o p o in c ie  z Sioaja.

Lwów. (PAT^ Poseł pełnomocny Erazm Piltz 
w d/rodze powrotnej ze Sinaja do Warszawy bawił 
we Lwowie i udzielił sprawozdawcy „Słowa Pol
skiego” informacji. Wysłany przez ministra spraw 
zagrań, w specjalnej misji do rządu rumuńskiego, 
przybył p. Pilrtc właśnie w czasie konferencji ma
łej emfcenty, w której Polska nie była reprezent<> 
wana* Na obiedzie u króla p. poseł został przyjęty 
na audyencji przez króla i królową, którzy wyra
żali się z entuzjazmem o pobycie w Krakowie 
i przyjęciu w Warszawie i Łańcucie. P. Poseł 
odbył konferencję z prezesem Rady ministrów 
Bratianu, ministrem jugosłowiańskim Ninęicem 
i innymi Przyjęce, jakiego dpznał p. Piltz, było 
nadzwyczajnie serdeczne. P. p06eł pełnomocny 
stwierdził, że począwszy od króla, a skończywszy 
na rządzie i opinji publicznej, cała Rumunja z naj
większą serdecznością i sympatją odnosi się do 
Polski.

Po zgonie prez. Hardinga.
GOOLIGDE KONTYNUATOREM POLITYKI 

HARDINGA.
Londyn. (PAT). (WBK). Biuro Reutera donosi 

z Plymouth: Wiceprezydent Cooligde oświadczył 
dziennikarzom, iż będzie nadal kontynuował poli
tykę zainicjowaną przez prezyd. Hardinga,

KONDOLENCJA PREZ. WITOSA*
Do wiceprezydenta Stanów!. Zjedn. Ameryki 

Północnej, P. Cooligde. Głęboko dotknięty przed
wczesnym zgonem prezydenta Hardinga, przesyłam 
Waszej Ekscelencji w mojem imieniu i w imieniu 
rządu polskiego wyrazy głębokiego współczucia 
i mogę zapewnić, że tą wielką stratą, którą po
niosła Ameryka, została dotknięta cała Polska. 
(—) Witos.

5NDOLENCJA PREZ. WOJCIECHOWSklEGO.
Warstwa. (PAT) Na skutek zgonu prezyden

ta Hardinga wysłano następującą depeszę do wice
prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej, Cooligde:

Głęboko przejęty strasznym ciosem, który spo
tkał naród amerykański przez zgon prezydenta 
Hardinga, proszę Waszą Ekscełlemcję przyjąć 
w mojem imieniu, oraz w imieniu Polski naj
szczersze wyrazy współczucia. Uprzejmie proszę 
o wyrażenie Pani HardŁogowęj mego głębokiego 
żalu. (—) Stanisław ''Wojciechowski.'

Przysięga wiccprez. Cooligde*a.
Waszyngton. (PAT). Wiceprezydent COoIigde 

złożył przysięgę.
Ciało prezydenta Hardinga będzie pochowane 

w Marka. Według oświadczenia lekarzy, zgon 
Hardinga spowodowany został udarem serca.

Czesi szermierzami rusofilstwe.
Praga. (AW) „Ceske Slovo” , organ stojący 

blisko ministerstwa spraw zagranicznych, omawia
jąc stosunek Czechosłowacji do Polski, stwierdza, 
że nlemożliwem jest, aby Czechosłowacja naraża
ła się na konflikt zbrojny z Rosją, ponieważ Pol
ska chce zachować swoje granice od strony Rosji, 
które mimo wszystko są nie do utrzymania 
w obecnym rozmiarze. Czesi —  podkreśla dzien
nik — życzą sobie otwartego, przyjaznego sto
sunku z narodem rosyjskim, a społeczeństwo cze
skie jest naprawdę rusofilskiem, jak to wyraźnie 
zaznaczył Dr Benesz w swojej odpowiedzi do 
Rosji sowieckiej. Z tym faktem —  kończy swoje 
uwagi dziennik —  musi się liczyć polityka zagra
niczna każdego państwa. **

Ograniczenie zbrojeń.
Paryż. (PAT). W małym Luksemburgu odbyło 

się w dniu wczorajszym posiedzenie tymczasowej 
komisji mieszanej Ligi Narodów do spraw ogra
niczenia zbrojeń. Polskę reprezentuje ks. Lubomir
ski, w charakterze rzeczoznawców przybyli p. 
Arciszewski, sekretarz delegacji polskiej do Ligi 
narodów, oraz major Schetzel. Na posiedzeniu tern 
pod prezwodnictwem Szancera komisja przyjęła 
do wiadomości decyzję Rady L ig i w sprawach 
ograniczenia wydatków w budżetach państw na 
zbrojenia, które to sprawy będą przedmiotem dy
skusji Da dzisiejszej sesji zgromadzenia Ligi naro
dów.

Strajk kniejowy na Węgrzech przerwany
Budapeszt. (PAT). (Węg. Bluzo kor.). Wedle 

urzędowego doniesienia dyrekcji koloji państwo
wych, wielu maszynistów kolejowych zgłosiło się 
do służby.

Haga. (PAT). Międzynarodowy trybuna! Spra
wiedliwości rozpoczął dziś rozprawę ustną w spra
wie kolonistów.niemieckich w byłym zaborze pru
skim. W obronie stanowiska rządu polskiego sta
ją: prof. Michał Rostworowski z  Krakowa, sir
Ernest polock i ławnik Fachini. Były minister 
SChlłfćr reprezentuje Niemcy*

Wiadomości gospodarcze.
Spółka Akc. Zakłady Przemysłu Szklanego 

w Krakowie.
W dniu 2 b. m. odbyło się w lokalu „Industrjiu 

w Krakowie, przy ul. Kapucyńskie-j 7, Walne 
Organizacyjne Zgromadzenie Spółki Akcyjnej 
„Zakłady Przemysłu szklanego S. A. w Krako- 
wie“ , a to na podstawie zatwierdzonego przez 
władze Statutu Spółki w dniu 21 kwetnia 1923 r. 
Kapitał Spółki Akcyjnej wynosi 200,000.000 Mkp..

Przewodniczącym Zgromadzenia wybrano pana 
Jana Jędrzejowicza, który przedstawił dotych
czasową działalność Spółki.

Przejmuje ona od Zakładów Przemysłowych 
„Industria“ Sp. z ogr. odp. w Krakowie, Wytwór
nię Luster i Szlifemię szkła, oraz Wytwórnię 
Witraży ł Zakład oszkleń, dalej parcelę przy ul. 
Rzeźniczej 112, na której wybudowaną będzie 
nowa Fabryka Luster.

Ponadto Spółka zakupiła ostatnio Krakowską 
Hutę szkła na Prądniku Białym, oraz prowadzi 
dział handlowy, obejmujący sprzedaż wszelkich 
artykułów szklanych. Finansowanie Spółki prze
jął Bank Związku Spółek Zarobkowych w  pozna
niu, Oddział w Krakowie. ", i

Po przyjęicu do wiadomości powyższego spra
wozdania, przystąpiono do wyboru Rady Nadzór 
czej, do której przez aklamację wybrano:
1. WPanów: Jana Jędrzejowicza, właściciela dóbr,
2. Dr. Tomasza Lulka, Prof. Uniwersytetu JagieL,
3. Bronisława hr. Lasockiego, j* ;,
4. Feliksa Michalskiego, Dyr. Banku Zw. Sp. Zar.,
5. Dr. Karola Biegańskiego, Prezesa Sądu Okręg, 

w Wadowicach, '
6. Dr. Karola Kruszyńskiego, Adwokata w Kra

kowie,
7. Inż. Jana BiasionS, Budowniczego; 
do Komisji Rewizyjnej zostali wybrani: 
WPanowie: Gerwazy Pach,. Naczelnik buehalt.
w Banku Zw. Sp* Zarobkowych,

Bolesław Kawecki,
Zastępcy: Piorunowski Mieczysław, Dr, Eugenjusz 

Hubaczek.
Celem wybudowania nowej fabryki Luster, 

oraz rekonstruowania Huty szkła, uchwalono pod
wyżkę kapitału akcyjnego z Mkp. 200.000.000 — 
na 1 miljard, przekazując Radzie Nadzorczej 
sprawę ustalenia warunków i terminu nowej sub* 
skrypcyji. —  Przedpłatę n. emisji przyjmuje ju3 
obecnie Dyrekcja Spółki Akcyjnej w Krakowie, 
przy ul. Kapucyńskiej 7.

Celem Spółki jest ujęcie w swoje ręce prze
mysłu szklanego, który ma przed sobą szerokie? 
pole. Przy należytej pracy założona Spółka będzie 
jednym z najpoważniejszych przedsiębiorstw 
w kraju.

Kierownictwo Spółki Akcyjnej spoczywa w rę
kach Dyrektora WPana Inż. Juljana Treutlera, 
Zastępcy Dyrektora, WPana Dr. Wiktora Med- 
wećkiego, oraz Prokurenta WPana Stanisława 
Kuziela.

SPĘD BYDŁA. W czasie od 28 lipca do Ś 
b. m. spędzono na targowicę miejską: buhaji 64, 
wołów 77, krów 447, jałówek 185, cieląt 440, 
owiec 2, świń 481. Płacono za 100 kg. żywej wa
gi: buhaje od 1,146.000— 1,850.000, woły od
1,350.000— 1,700.000, krowy od 1 miłj. do
1,780.000, jałówki od 1,175.000— 1,898.800, cię- 
lęta od 1,250.000—2,500.000, świnie od 1,800.000— 
3 milj. Ogółem spędzono 1696 sztuk, z czego na 
l-.onsumcję Krakowa zużyto 1484 sztuk.

Zurych. (PAT). 
Zamknięcie giełdy. Berlin 0.0006; Holandja 

2191/2; Nowy York 5581/#; Londyn 25.51; 
Paryż 32.27; Medjolan 24fl7; Praga 16.85; 
Budapeszt 0.031/2; Bukareszt 2.77; Belgrad 
5.85; Sofja 5.20; Warszawa 0.0023; Wiedeń 
0.00781/2; austr. korona stempl. 0.0079.
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Nadzwyczajny dramat współczesny w 6 aktach z prologiem.

U PROGU HAŃBY
W głównej roli Werner Kraus i Resel Orla.

Wspaniałe zdjęcia na morzu w Chinach (palarnia opium) Ameryce i Europie. 
„Wyspa*4, dookoła której krążą „Erynje14 duchy zamordowanych łaknących

zemsty.
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BELLOC LOWNDES.

Koniec je] miodowego miesiąca.
Przekład z angielskiego.45

Pewnego dnia fou wielkiemu zdziwieniu 
Gorakla, satpiytał o sytuację majątkową, pani 
Dampier, a nawet posunął swą ciekawość do 
granic niedyskrecji i nicdeliikatności. Wodząc 
jednak niesmak na twarzy Geralda, dodał 
z żywością:

*—■ Ja pytam o rzeczy nie z próżnej cie
kawości, lecz na zlecenie mego wuja.

Gerald odpowiedział z lefckiem zniecier- 
\ pliwienaem, że nie zna wcale sytuacji pani 

Dampier, sądzi jednak, że jest niezależną f i 
nansowo, zapewnił przytem młodego człowie
ka, że kwestje pieniężne nie mogą stanąć na 
przeszkodzie w  poszukiwaniu zaginionego. 
Pieniądze się znajdą, o ile są potrzebne.

A le Moreau odtrącił żywo to podejrzenie 
i dodał gniewnie:

—  Mój wuy interesuje się sprawą t  czystej 
Uprzejmości. Niema mowy o ftem, by kto! 
żądał pieniędzy. Przeciwnie —  Paryż jest 
bogatean miastem. Przychodzimy chętnie z  po
mocą cudzoziomcom, znajdującym się w  po
trzebie.

■— Tak, rozumiem, odparł Gerald —  chcia
łem tylko zaznaczyć, że pani Dampier nie 
będzie się liczyć z wydatkami, o ile to jest 
potrzebne na jakieś zabiegi zmierzające do 
odnialezienia pana Dampier.

—  Wszystko co można zrobić, będzie zro
bione —  powiedział Andrzej Moreau % emfazą. 
Poproszę pana tylko o jedno: gdyby pan sam 
wpadł na jaiki trop, przyjdź pan do mnie, słu
żyć będę pand pomocą w każdym wypadku.

Ale z biegiem godzin i dni tajemnica sta
ja ła  się coraz bardziej nieprzeniknioną.

Jan Dampier zniknął —  zniknął tak, jakby 
go ziemia pochłonęła. Geraldowi nieraz przy
chodziło do głowy, czy istotnie ziemia tego 
ślicznego ogrodu lub jakaś skTytka niewyśle- 
dzona w grubych murach hotelu nie stała się

grobowcom człowieka', którego posziuikiwał 
z rosnącą trwogą w  sercu.

W  piątek telefonował wedle umowy do 
adwokata pani Dampier i prosił go o rychłe
przybycie.

Prawnicy i lekarze na skutek swego za
wodu lepiej znają życie niz inni ludzie i sty
kają się częstkroć z wypadkami niemal nie
prawdopodobnymi. Pan Stephens nie był w y
jątkiem w tym kierunku, niemniej sprawa zni
knięcia Jana Dampier wydała mu się najbar
dziej tajemniczą i najdziwniejszą z pośród tych 
wszystkich, z którymi miał do czynienia,

Ze zdziwieniem i z coraz rosnącym niepo
kojem odczytywał wielokrotnie list Nancy, 
w  którym opisywała mu dokładnie wypadki 
ubiegłego tygodnia. Znał ją od dziecka. Po 
śmierci jej. ojca powziął dla sieroty niemal oj
cowskie przywiązanie. W  p rzec iw ia ń ^ it do 
ogółu przyjaciół młodej dziewczyny, nie po
chwalał nigdy jej małżeństwa, a w  pewnym 
momencie doszło nawet między nim a artystą 
do poważnego starcia. Jan Dampier nalegał 
na. przyśpieszenie ślubu —  co wydało się sta
remu prawnikowi niewiaściwem —  i nie inte
resował się wcale maferjałnymi stosunkami 
narzeczonej. Ten szczegół zamiast uspokoić 
prawnika, uderzy} go niemile.

Wydało mu *ię nienaturalnymv żę człowiek 
niepierwKzej już młodości, pracujący z powo
dzeniem w swoim zawodzie, mógł tak dalece 
nie interesować się kwestjami rnaterjalnemi. 
Nancy była nieźle finansowo sytuowaną, po
siadała dwanaście tysięcy funtów szterlingów,; 
a gdy małżeństwo jej zostało postanowione, 
wyraziła życzenie, aby ta suma w  razie jej 
bezpotomnej śmierci przeszła na jej małżonka. 
Jan Dampier odtrącił tę propozycję t  odcie
niem niechęci, nawet gniewu. To źle usposo
biła pana Stephensa, Ozy było rzeczą rozsądną 
powierzać aNncy człowiekowi tak lekkomyśl
nie traktującemu poważne sprawy życia i u ra 
żającemu pieniądze za rzecz nietylko mało wa
żną, ale nawet szkodliwą?

Teraz przypomniał sobie.z odcieniem nie
smaku dyskusję, która miała miejsce u niego

w  gabinecie. Czyżby Jan Dampier czuł wtedy 
w głębi serca, że to nakłada na niego jakieś 
więzy?.,. można przypuścić..: Ach! nie, 
o tem nie można nawet myśleć, by ten czło
wiek popełnił bigamję.,.

Odtrącił tę m y# jako absurdalną, niemo
żliwą, zbył melodramatyozną. Ale cokolwiek 
czynił w  ciągu tych kilku dni, nie mógł ani 
na chwilę zapomnieć o Nancy. Miesiąc temu 
zaledwie w itóa ł ją promienną, szczęśliwą, naj
piękniejszą ze wszystkich oblubienic, stojącą 
u boku małżonka. Może dlatego, że dziewczęce 
jej lata upłynęły w  sieroctwie, Nancy Tremain 
nie płakała przy ślubie, a gdy prawnik wsa
dzał ją po ceremonji do powozu, co było nie
jaka wtstępem da podróży poślubnej, szepnęła:

—  Ach! panie Stephens, mam takie uczu
cie, jakbym teraz właśnie miała wrócić do 
domur

A  stary przyjaciel zrozumiał, ozem to małe, 
drogie śłówko było dla niej.

Z uczuciem głębokiego smutku, ale i pewnej 
ulgi stary prawnik przybył do hotelu Saint 
Ange,

—  Jakże można było wybrać podobną 
dziurę, jako ostatni etap podróży poślubnej, 
pomyślał sobie przedewszystkiem, wchodząc po 
eśeolier dlhomeur. wiodących do salonu Bur-
tonów,

W  salonie tym czekały na niego cztery 
oęoby, & wprawne oeży starego gentlemana 
pochwyciły każdy Szczegół tej sceny 1 grapy 
zgromadzonych osób.

Ten poważny gentleman w  jego mniej wię
cej wieku —  to senator Burton, ten wysoki, 
przystojny młodzieniec, to jego syn, a ta śli
czna dziewczyna, to panna Burton. Potem do
piero oczy jego poszukały Nancy. Nancy! czyż 
ta bledziutka, bezsilna, nieopcwiodzianie znu
żona kobieta była jego Nancy?

Postąpił krok naprzód, ujął obie jej rączki 
w swe dłonie i patrzył długo w  jej twarz z peł
ną współczucia powagą.

Nancy podniosła ku niemu oczy pełne bez
brzeżnej, niemej rozpaczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

[  T O M A S Z  GORECkT

Mały felieton.
Automatyczny żołnierz.

Norweski inżynier Akson, wynalazca ręcznych 
granatów, wyraził wobec, współpracownika ,.Bor- 
lingske Tidende44, że pracuje obecnie nad wyna
lazkiem, który uniemożliwoć ma wojnę; Wynala
zek ten nazywa inżynier Alcson „automatycznym 
żołnierzem44, a powinienby brzmieć: „automatyczna 
armja4*.

Projektuje on bowiem zamknięcie danego kra
ju polami minowemi. Tą automatyczną armją bro
niona śiemia m» tfę stać nieprzystępną i uniemo
żliwić wkroczenie nieprzyjacielskiego wojska 

w granice kraju, Zapomniał tylko o tem inżynier 
Akson, o flocie powietrznej, która w -przyszłej 
wojnie ma odegrać tak ważną rolę. Zapomniał też
0 takich środkach wojennych, jak blokada i wy
głodzenie ludności.

Przeciw wojnie istnieje tylko jedno: dobra wola 
narodów i uznanie Ligi rozjemczej dla sporów 
pohtycanyęh i okonot^Cznych.

Umiejętność racjonalnego oddychania.
Znany lekarz internista zwraca w medyeznein 

czasopiśmie uwąg& na to, że ludzie nie dbają 
woale o racjonalne Oddychanie. A  kwestja to bar- 
dzo ważna, zwłaszcza u osób w wieku starszym
1 11 tych, którzy nie uprawiają żadnych ćwiczeń 
sportowych, a pracują po biurach i mało używają 
ruchu.

Lekarz ów zaleca przerywa ć „powierzchownie44 
oddychanie glębszem wydychaniem zużytego i 
wdyekiwaniem świeżego powietrza. Pokój, w któ
rym się przebywa, należy co godzina dobrze prze
wietrzyć. Najlepiej ćwiczyć się w głębokiem od
dychaniu rano -podczas ubierania się. Wstępując 
na piętra, zatrzymywać się i oddychać głęboko. 
Jeśli się jest na wolnej przestrzeni, wśród drzew 
lub pól, W losie, w parku lub na łące, oddychać 
należy nie tylko nosem, ale otwartemi ustami, od* 
dychać, jak to mówią: ..ppłną niersią44.

założony 
w r. 1841 Kraków, Rpek Główny.



Str. 12. „GLOS NARODU**. Nr. 155.

Z powodu przebudowy lokalu
Firma

W. PIETRUSZKA
dawniej

KRAJOWE ZAKŁADY KONFEKCYJNE
sprzedaje

po znacznie zniionych cenach
materjały wełniane i gotową 
konfekcję męską i damską.

887.

|  Wychowawcę - pedagoga
religijnego, energicznego i taktownego 
do prowadzenia chłopców w wieku 

od lat 12-18 potrzebuje
ZAKŁAD WYCHOWAWCZY w Krakowie

Zwierzyniec, Flisacka 25.
Wiadomość tamźt. 885

1
PRZEDSIĘBIORSTWO 

Dla budowy wododagdw pomp 
studziennych I ogrzewania cmtr.

STANISŁAW RADWANEK
Kraków, Karmelicka L. 25.

wykonuje wszelkie roboty w zakres 
ten wchodzące jakoteż repe

racje w miejscu i na 
prowincji, 

po cenach przystępnych. 871

Q=

Żądajcie pocztówką, nasz najnow
szy cennik wszelkiego rodzaju ma
nufaktury, Ekspedycji przesyłek 
pocztowych „Nadzieja" w Łodzi, ul.
Kilińskingo 40. G. N. K. który na
tychmiast będzie wysłany zupeł
nie bezpłatnie i przyniesie Sz. P.

dużo korzyści. 460

SOLEC Zakład wód mineralnych 
=  i kąpieli błotnych =

znanych ze swej skuteczności w  reumatyzmie, 
artretyzm ie, przym iocie, chorobach skór

nych, nerw ow ych,

będzie otwarty do 20 września. 860
iN le a zk o ń  n ie  b r a k ,  n t r z y m a n łe  w z g lę d n ie  la n ie .  
Informacje wysyła Z a r z ą d  S o lc a ,  poczta S o łe c - z d r ó ) .

Katalog książek d l a "  ' ‘
ludowe, wiedzy tajemnej I różnych Innych 
bardzo ciekawych, zajmujących i pożyte
cznych wysyła po otrzymaniu znaczka za 1C00 Mk

S. JACOBSOHN, Warszawa, Grzybowska 31.

KSIĘGI HANDLOWE
Reglstratory, kałamarze ozdobne i biurowe oraz 

wszelkie przybory kancelaryjne i szkolna 
— = poleca skład papieru I galanteryl =====

Michał Słomiany
KRAKÓW — ulica Sławkowska 1. 24.

MASZYNY
i Narzędzia rolnicze

po cenach fabrycznych dostarcza

DOM KATOLICKI
BIAŁA. 876

Majstra szewskiego
energicznego i religijnego do prowa
dzenia pracowni zakładowej poszukuje

Zarząd Miejskiego Zakładu wychowawczego na 
Zwierzyńcu

Kraków, ul. Flisacką 28.
Wiadomość tamże. 884

y  mężczyzna, z d r ó w , 
energiczny, znający bu
ch alterję, mogący zastą
pić właściciela w gospo
darstwie wiejskiem  lab 
przemysłowo - handlo- 
wem, poszukuje jakiego 
zajęcia przy zacnej ro
dzinie, beż pensji tylko 
za kompletnem utrzyma
niem. Zgłoszenia powa
żne przyjm ie Adm. „Gło- 
su NąroduB — „Sumien
nemu*. 888

Dla Panów! Specjalnośfi
Szlifowanie brzytew oraz 
w ielk i w ybór brzytew, 
maszynek do w łosów  itp. 
stalowe wyroby. Mysz
kowski, Kraków, Dietlo- 
wska 46.______________882

□□□□coaaoGaDjaao

Pianino
dobre, używane, kupię, 
Zgłoszenia z podaniem 
cen y : Tymińska, Żywiec. 
apteką. 890

Ważne dla PP. Instalatorów!
Wanny żelazne emaliowane; klosety, 
umywalnie, przybory toaletowe, piece 
kąpielowe oraz wszelki materjał do 
wodociągów i ogrzewań po stałych 

cenach dostarcza szybko firm a:
Inź. Władysław B1ENIARZ

Kraków, ul. Szpitalna 18. 650

T O R E B K I D AM SKIE,
portfele, teczki na akta, (wyroby skórkowe 
z Zakładu Wychowawczego w Miejscu Pia
stowem), Papiery listowe, kałamarze, albu
my, pamiętniki, karty do gry, ramki i t. p.

poleca 486

STANISŁAW RAB
Kraków, Sławkowska 4.

Znakomite wyroby znanej 
fabryki czekolady

>FRANCOIS<
W

są ulubionemi przez wytworne 
Panie. 831

Całe b. Ces. Rosyjskie używało tylko pomadek

„FRANCOIS**m w

„Ursus** Ajencja handlowa
Kraków, Sobieskiego 1. II p.

Na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 
31. lipca 1923 roku, oraz Rady Nadzorczej z dnia31.1ipca 
1923 roku

Zarząd Spółki Akcyjnej

SYNDYKAT KUPCÓW MAŁOPOLSKICH S. I .
w Krakowie, Rynek 34

przyjmuje przedpłatę aa uchwaloną i podaną do zatwier- 
dzenia władz

II EMISJE AKCJI
przez którą kapitał akcyjny zostaje podwyższony do nom. 
kwoty

M p .  2 0 0 . 0 0 0 . 0 0 0 ' -

na następujących warunkach:
1. Prawo poboru przysługuje w  ilości 10 ąkcji nowych za 1 akcję 

starą po kursie Mp. 760. -  za sztukę, łącznie % kosztami konfekcji 
i podatku, oraz z doliczeniem 10% odsetek od 1, lipca 1923 r.

2. Akcje uczestniczą w  zyskach od dnia 1. lipca 1923 r.
3. Akcje nie rozebrane przez dawnych akcjonarjuszv sprzedane 

będą nowym  subskrybentom po kursie Mp. 1.500*— za i sztukę łą
cznie z kosztami konfekcji podatku oraz z doliczeniem 10% odsetek 
od dnia 1. lipca 1923 r.

4 Wrazie nieprzydziału akcji, zostaną wpłacone kwoty zwró
cone z 10% odsetek od dnia wpłaty.

Przedpłatę przyjmuje Syndykat Kupców Małopolskich 
S. A w Krakowie, Rynek gł. 34, i p. oficyna. 8S6

(Przfedruku nic płacimy).

0®Q

F A B R Y K A  Ś W IE C  W O S K O W Y C H

FELIKSA MIKESKI
W  KRAKOWIE, Ul. SŁAWKOWSKA 19. 

rok założenia 1860.
533

Poleca Przewielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej Publiczności 
świece z białego i żółtego wosku, gładkie i ozdobne, wyzłacane, 
na drzewie oblewane woskiem do nadstawiania, salonowe, stoczki 
do zapalania, kadzidło kościelne po cenach fabrycznych. Wysyłki 

uskutecznia starannie i punktualnie koleją i pocztą. t
553

i
W .  K Ł O S IŃ S K IE G O

PRZEWODNIK METODYCZNY
I. Rok nauki szkolnej.

II. wydanie, zmienione i uzupełnione, dostosowane 
do Programów M. W. R. i O. P.

o ia z

Elementarz i  R a c h u n k i
barwnie ilustrowane.

Do nabycia we wszystkich księgarniach lub po 
zniżonej cenie u autora, Kraków, Batorego 1.

Wydawca; la „Głos Narodu* Spółka Wydawnicza i  ogran. o d j^ w i-d * . R.  H m  e k « a. — Redaktor naczelny i odperw. Jan M a t y a s i k .
, Drukarnia, „Głosu Narodu*1 W K-rakowie pod zarządem Romana Ferka.
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